WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI zdobył w Karlovych Varach nagrodę 
za najlepszą rolę męską — w filmie „Echo” Stanisława Różewicza 
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Na XX-lecie PRL 


"NAGRODY PAŃSTWOWE 
dla filmowców 


WANDA 
JAKUBOWSKA 


Powołany uchwałą Rady Ministrów Komitet Nagród Państwo- 
wych przyznał nagrody indywidualne i zespołowe I i LI stop- 
nia. 

W dziale filmu nagrody I stopnia otrzymalł; 


WANDA JAKUBOWSKA za film „KONIEC NASZEGO ŚWIA- 
TAG; zespól w składzie: JERZY BOSSAK, KAZIMIERZ KA- 
RABASZ, JAN ŁOMNICKI, WŁADYSŁAW FORBERT, SERGIUSZ 


SPRUDIŃ — za wybitne osiągnięcia w dziedzinie filmu doku- 
mentalnego. 


est laureatką Nagrody Państwowej roku — wraz z Eugeniuszem Cękalskim 
I stopnia w dziedzinie filmu, przy i Aleksandrem Fordem, Stanisławem 
znanej z okazji XX-lecia Polski Lu-  Wohlem i Jerzym Zarzyckim — zakłada 
dowej. Spółdzielnię Autorów Filmowych. W ro- 
u 1934 przystąpiła wraz z Karolem Szo- 
— Nagrodę tę otrzymała pani za film  owskim i Stanisławem Wohlem do re- 
„Koniec naszego świata”. Film był wy-  alizacji fllmu „Nad Niemnem” (negu- 
świetlany na naszych ekranach | po- tyw. spłonął podczas działań wojen: 
kazywany za granicą, w niektórych nych), Podczas wojny zostaje areszto- 
pokazach uczestniczyła także pani. Mo- waną' | z PaWlaku wywieziona do 
że zechce pani podzielić się spostrze- Oświęcimia, a następnie do Raven: 
żeniami z tych prezentacji? brlick. Natychmiast po wojnie Wraca 
— „Koniec naszego świata” pokazy do kraju i zaczyna pracę w  kinema- 
wany” był w Związku Radzieckim, w  tografii. Zrealizowała „Ostatni etap" 
Czechosłowacji oraz we  Frankfireie (Grand Prix na III Międzynarodowym 
nad Menem, w Paryżu, w Cannes | w Festiwalu w Mariańskich Łaźniach, 
Mediolanie. Byłam na pokazach w pierwsza nagroda na I Roboiniczym Fe* 


Vagrody II stopnia otrzymali 


TADEUSZ CHMIELEWSKI za film „GDZIE JEST GENERAŁ: 
EWA i CZESŁAW PETELSCY za flim „NAGANIAC: 

Ponadto wśród nagrodzonych w innych działach sztuki znaj- 
dujemy nazwiska Judzi związanych z filmem. 

W dziale teatru nagrody I stopnia otrzymali m. in. 
ŚWIDERSKI — za całokształt osiągnięć aktorskich w teatrze, * 
flimie 1 telewizji; zespół w składzie: JERZY ANTCZAK, ADAM 
HANUSZKIEWICZ, JERZY GRUZA, STANISŁAW MARCZAK- 
OBORSKI — za twórczość artystyczną w teatrze, filmie i te- 
Jewizji. 


Nagrody U stopnia otrzymali: ALEKSANDRA ŚLĄSKA — za 


JAN 


„ 1 Czechosłowacji | w Związku Radziec- sttwalu Filmowym w. Gottwaldowie, 
wybitne osiągnięcia aktorskie, a w szczególności za role: Ingi kim. Wydaje mt się, że publiczność Nagroda Światowej Rady Pokoju), 
w „Pierwszym dniu wolności: Joanny w „Więżniach z Alto- „Żołnierz zwycięstwa”, Opowieść 
ny" oraz za rolę w filmie „Pasażerkać; IGNACY GOGOLEWSKI e zk 


Atlantycka”, „Pożegnanie z 'diablem" 


= za wybitne osiągnięcia aktorskie; ZOFIA MROZOWSKA — za 
wybitne osiągnięcia aktorskie, 


WYSOKIE ODZNACZENIA PAŃSTWOWE 


© „Król Maciuś "I", „Spotkania w mro- 
/ ku”, „Historia współczesna”, „Koniec 
| naszego świata”. 


— Podobno przystępuje pani do pracy 


przyjmuje ten film wszędzie jednako- nad nowym filmem? 


wo — w ciszy, w skupieniu, ze zrózu- 


mieniem i pamięcią wydarzeń Ww — Pracuję nad scenopisem według 
dl e. je . nim uke nych, w Czechosłowacji mia- scenariusza Jana WIEC opartego 
łam widownię szczególną: była to pu- na jego nie opublikowanej jeszcze — na- 
a artystów filmu i teatru aż epa W woosliaj Jąrodżenej rwjakoroin EUR sanie 
obozy 1 tym bardziej angażowała się Śląsk ZTARCRE pt. „Dzień it noc na 
On NCAA yi € 
14 lipga, w salach Belwederu, Władysław Gomułka udekoro- O: dne: Didzkie: spracy. ziaawokć 


różne ludzkie sprawy  osnute wokół 
historit jednej z kopalń w okresie paru 
ostatnich lat 


wal przbdstawicleli wszystkich niemal zawodó! 

rzkd: w najwyższymi 
odznaczeniami przyznanymi im przez Radę Państwa za wklad w 
dzielo budowy socjalizmu w Polsce, za ofiarną pracę dla roz- 


Przypomnijmy, że Wanda  Jakubow- 
ska jest związana z kinematografią od 
lat przedwojennych. Była współzałoży- 


h cielką stowarzyszenia START, którego _ Mogę już podać kilku nazwisk akto- 
woju Ludowej Ojczyzny. celem było propagowanie sztuki filmo- rów, którym zamierzam powierzyć waż 
Wśród odznaczonych znajdujemy nazwiska: Władysława Kra- wej społecznie zaani 


ażowanej 1 pro- niejsze role. Postać prowadzącą zagra 
, dukcja filmów przeciwstawiających się Lech Skolimowski, zaś inne — Bolesław 
komercyjnym tendencjom pizedwojen-  Płotnickt, Jerzy Przybylski, Andrzej 
nej kinematografii. Kopiczyński, Adam  Fornal. Będziemy 
Wanda Jakubowaka pracuje początko- Pracować w Katowicach lv) Somowcii 
wo jako asystent reżysera, realizuje 

reportaże | filmy dokumentalne. W 1947 Rozmawiała: E. 8+W, 


snowieckiego — aktora | reżysera (Order Budowniczych Polski 
Ludowej), Jana Kreczmara — aktora (Order Sztandaru Pr 
Iklasy) £ Andrzeja Wajdy — reżysera filmowego (Krzyż Oflcer- 
skł Orderu Odrodzenia Polski). 

Rada Państwa przyznała również wysokie odznaczenia sce- 
narzystom i reżyserom flimowym: Tadeuszowi Konwiekiemu, 
Jerzemu Stefanowi Stawińskiemu, Aleksandrowi  Scihor-Ryl- 
sklemu, Janowi Batoremu 1 Januszowi Morgensternowi. 


Po festiwalu Delegacje polskiej kinematografii 
snowych. filmój 
za A a 


CEE łaltora, 


w Karlovych 


Varach 


WIEŃCZYSŁAW 
GLIŃSKI 
nagrodzony 

za rolę w „ECHU” 


18 lipca zakończył się XIV 
Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy w Karlovych Varacl 
Nagrodę za najwybitniejszą 
krescję aktorską otrzymał 
Wieńczysław Gliński — za 
główną role w „Echu* reż. 
Stanisława Różewicz: 


Korespondencję i pelny wy- 


kaz nagród zamieszczamy na 
str. 12 — 19, 


LUDWIK STARSKI KUPILIŚMY  RÓRÓ WŚ 


w zarządzie FIAAF PAP O gh 


j Rybkowski przystępuje do re- 
„Ulica nadmorska, Radziecki film obyczajowy o rybakach z ma” — sjizacji międzynarodowego źli- 


w, wcu br. odbył się w Londynie kon- lego miasteczka. Reżyserował Jakow Bazelian. W rolach głównych: mu telewizyjnego. Ogólny Ly- 


5 i » =" Dzień pokoju”. 
gres Międzynarodowej Federacji Autorów _Fll-  Michail Logwinow, Wiktor Awdiuszko, Margarita Gladunko i Alewtina ful SerM o ask nos 
Mowych (FIAAF). Po kllkudniowych obradach, Michal Togwni Polski odcinek nosi tytul 


2 okazji Święta Odrodzenia — w wielu krajach socjalistycznych od- 
były się premiery najnowszych polskich filmów. Zaprezentowały je 
delegacje polskich realizatorów 1 aktorów. 

W Jugosławii — delegacją w składzie: Aleksandra Śląska, Barbara 
Klimkiewicz i Andrzej Łapicki zaprezentowała film „Spóźnieni prze- 
chodnie*, 

W Rumunii przebywali: Barbara Krafftówna, Bożena Kurowska i Sta- 
nisaw Mikulski, którzy przedstawili trzy filmy: „Skąpani w ogniu", 
„Jak być kochaną 1 „Gdzie jest generał", 

W Bułgarii odbyła się premiera „Żony dla Australijczyka”. Film ten 
prezentowali: Aleksandra Zawieruszanka, Urszula Modrzyńska 1 Mie- 
czysaw Kalenik. Ten sam film prezentowano w NRD — w obecności 
Marty Lipińskiej, Wieslawa Golasa 1 reż. Stanisiawa Bareji. 


FESTIWAL W LOCARNO 


2 sierpnia kończy si | 
(Szwajcaria). Poza oficjalnie zgłoszonym przez Polskę „Naganiaczem” 
reż. Ewy i Czesława Petelskich i filmami krótkometrażowymi, na fe- 
stiwalu tym odbył się retrospektywny przegląd filmów reż. Andrzeja 
Munka: „Gwiazdy muszą płonąć”, „Błękitny Krzyż”, „Zezowate 
szczęście”, „Eroica”, „Pasażerka”, „Człowiek na torze”, „Spacerek 
staromiejski”, „Niedzielny poranek': 1 „Kolejarskie słowow. 

Na festiwalu w Locarno obecna była delogacja: reż. reż. Ewa i Cze- 
sław Petelscy oraz Maria Wachowiak, W jury festiwalu zasiadał Jerzy 
Stefan Stawiński, 


Kaa Umatem byty głównie sprawy związane  Konstantinowa. Film chwalony za „tratną analizę małomiasteczkowego Wizyta u królów:; bohate- 
Żobroną praw moralnych | materialnych auto- środowiska". ięm "Jęz oziesięcoltni chor 
rót i i brańo_ now r eski 

AAAA CSR jaa ASY | „Między mami, złodziejami". Czechosłowacka komedia satyryczna:  pojskiej przeszłości na. Wawe- 
nim prezesem federacji, znanym francuskim sce- trzej złodzieje wypuszczeni z więzienia trafiają do spółdzielni produk- lu. 


zoG. ze WRCI ż ; okaz y- Operatorem jest Krzysztof 
SE SMC em flmowym, Caro tune c/jnel opanowanej przez nterzystów; okazują się tutaj majuczciwszy- „Operatorem dst ią ZY sze: 
ze strony polskiej wsze odałczący sekcji fl- mi spośród wszystkich pracowników. Grają: Jirl Sovak, Otomar Krel- spół RYTM. atelier — WED 


mowej „Zaiksu”. ca, Vladimir Mensik i Stella Zazvorkova. Reżyserował Vladimir Cech. w Warszawie. 


% 


Człowiek z Rio 


iemy, że odkrywczość i nowa- 

torstwo w filmie chadzają dro- 

gami, o których nie śniło się 

najbardziej przewidującym kry- 

tykom i teoretykom, że gatunki 

filmowe przy wszystkich swych 
nieustannych metamorfozach mają prze- 
dziwnie twardy żywot, że twórca może nas 
nagle zaskoczyć i olśnić czymś nowym, 
chociaż szukał natchnienia w „starym jak 
świat" żywiole kina, o którym Irzykowski 
powiedział, iż jest „widzialnością obcowa- 
nia człowieka z materią”. 

Wiemy też, że w okresach, gdy film nie 
ma zbyt wiele nowego do powiedzenia, 
wtedy stara się mówić o tym samym, tyl- 
ko trochę inaczej. Stąd owo przymrużenie 
oka, ironiczny dystans, liczne pastisze czy 
parodie wątków, typów i sytuacji, które 
jeszcze nie tak dawno widz traktował ze 
śmiertelną powagą, dosłownie, wprost, 

Ostatnio przyszła moda na ewokowanie 
postaci i przygód bohaterów z sensacyj- 
nych prymitywów niemego kina, których 
francuski „Judex” jest chyba najbardziej 
charakterystycznym _ reprezentantem. Ale 
nie chodzi tym razem o drwinę z wydoby- 
tych z kinowego lamusa eksponatów, lecz 
raczej o uznanie i smakowanie ich wartości, 
podobnie jak uznajemy i cenimy dziś prace 
malarzy-prymitywistów. 

Gdzieś na skrzyżowaniu tych właśnie ten- 
dencji narodził się „Człowiek z Rio” — no- 
wy film Philippe'a de Broki, którego — po 
„Dowcipnisiu” i „Igraszkach miłosnych” — 
pasowano na odnowiciela francuskiej ko- 
medii w ramach „nowej fali", 

„Człowiek z Rio” mógłby się równie dob- 
rze nazywać „Tajemnica skradzionego bós- 
twa”, „W pogoni za skarbem”, „W sidłach 
czcicieli słońca” czy też inaczej, w stylu 
tytułów seryjnych filmów sensacyjnych lat 
dwudziestych. Jednak już to, że de Broc 
poprzestał na skromnym „Człowieku z Rio 
budzi zaufanie do wstrzemięźliwości, z ja- 
ką wziął się do rzeczy, a w konsekwencji 
tym bardziej nieoczekiwany jest potężny 
fajerwerk kinowych atrakcji ukryty w tym 
czarującym, inteligentnym, dowcipnym 
Lilmie. U 

Bo „Człowiek z Rio” to jakaś niesłycha- 
nie pracowicie zebrana summa wszystkie- 
go, czym błysnął film sensacyjny na prze- 
strzeni całej historii kina. Znajdziemy tu 
popisowe wątki i sytuacje z filmów Pearl 
White, Elmo Lincolna, Maciste'a, Harry Pie- 
la, Harolda Lloyda, Tarzana, Eddie Con- 


stantine'a, Hitchcocka itd. itd. — następu- 
jące po sobie w zawrotnym tempie, z wy- 
korzystaniem olbrzymiego arsenału nowo- 
czesnych środków, zarówno jeśli chodzi o 
użyte w tym filmie akcesoria, zastosowaną 
w nim technikę zdjęciową, jak też ostatecz- 
ny efekt estetyczny. który też jest nowy. 


Harry Piel, Harold 
Lloyd, Tarzan 
Jean-Paul Belmondo 


„Dwie godziny śmiechu — piszą «Les 
Lettres Francaises> — śmiechu  inteligent- 
nego ti niewymuszonego, bez zmęczenia 
i złośliwości — to coś niesłychanego we 
współczesnym filmie francuskim...” 
Streszczenie tego filmu byłoby próżnym 
trudem. Wystarczy, gdy powiemy, że jego 
bohaterem, który po obu półkulach ściga 
szajkę pragnącą zawładnąć  bezcennym 
skarbem (a Ściga ją odrzutowcami, helikop- 


terami, samochodami, motorówkami, tram- 
wajami i na piechotę, przy czym musi 
wspinać się na drapacze chmur, skakać ze 
spadochronem, walczyć z krokodylami, przy 
pomocy lian przerzucać się z drzewa na 
drzewo w brazylijskiej dżungli itp) — jest 
pewien francuski żołnierz-lotnik „na prze- 
pustce” (kilkudniowej!), który mimo tych 
nie kończących się szatańskich perypetii zdą- 
ży na czas wrócić do koszar. 

Lotnika gra Jean-Paul Belmondo — gra 
znakomicie, zdumiewając raz po raz spraw- 
nością fizyczną, której jeszcze chyba ża- 
den aktor dramatyczny tak wszechstronnie 
nie demonstrował na ekranie. Powierzając 
mu główną rolę de Broca dał jeszcze je- 
den dowód, że nawet najbardziej niepoważ- 
ne, rozrywkowe, służące zabawie spektakle 


filmowe mogą nabrać pełnego artysty. 
sensu jedynie wówczas, gdy potraktuje się 
je z taką samą powagą i realizatorską rze- 
telnością jak najbardziej ambitne, intelek- 
tualne zamierzenia. Bo wtedy dzieląca je 
granica staje się niewidoczna. 


Z. P. 


„L'homme de Rio”, film produkcji franeuskiej, 
reż. Philippe de Broca. 


POLEMIKA 


— to rzadki gość na łamach fil 
mowej publicystyki.  Odnotujmy 
więc. polemiczną wypowiedź Zyg- 
munta Lichniaka (SŁOWO PÓW- 
SZECHNE Nr 130/64), kwestionu- 
Jącą ocenę flimu_ „Generał della 
Rovere", dokonaną przez ZYk- 
munta Kałużyńskiego w „Polity- 
wa 
Lichniak_nie zgadza się z twier- 
dzeniem Kałużyńskiego, że idea 
filmu jest wątpliwa, ponieważ po- | 
lega na _ przemianie bohatera, RERONIU 
lego szczura jak go nazywa 
Kałużyński — w postać pomniko- 


czego... ten kierunek przemiany 


„uroków” (cudzysłów Li- 
ponieważ — jego zda- 
niem — jest to kategoria warto- 
wą”. Lichniak nie. rozumie „dła- ści moralnych, a nie estetyki. 


chniaka), 


głosy ii głosy 


ZACHWYT 


NIE WPADAJMY W ŚLEPY 


W KIERUNKACH (nr 2264) Ka- 
zimierz Lubelski z rezerwą pisze 


Nachi „Gdy przychodzi kot V. 
Jasnego, „Słońce w sieci* S, U- 
ra | „O czymś innym" V. Chy- 

yłył uważa za inte- 
ecz daleklo „od rangi 


PLOTKARSTWO JAKO SZTUKA 


W recenzji z „Cióo od 5 do T* 
Zygmunt Kałużyński (POLITYKA 
nr 29/64) zastanawia się nad no- 
wą metodą filmowej Obserwacji, 
nad systemem, który nazywa 
„minuta po_ minucie”, umożliwia- 
m _ „koncentrację, baczność, 
przenikliwość dotąd nie znaną', 

„Nie bez powodu — utrzymuje 


jest dla recenzenta czymś — jak 
powiada — «wątpliwym=. W osta- 
tnim zdaniu dodaje słowa 0 
-sztucznym  akcencie papierowe- 
go heroizmu», To by sporo wy- 
jaśniało. | Wszelka | papierowość 
musi razić... Akurat mam inny 
pogląd na rzekomą papierowość 
„Generała della Rovert 
0 to mi chodzi. Recenzent 
tyki” sugeruje coś więcej: Z 
lor »najodważniejszych» filmów 0 
wojnie (w tym i polskich) pol 
ga na odbieraniu jej uroku, ji 
kim jest kult heroizmu 
Lichniak przede wszystkim nie 
godzi się na mówienie „o hero- 
izmie bezprzymiotnikowym 1ekce- 
ważąco".  Protestuje  przectwko 
zaliczaniu kultu heroizmu do ka- 


Wreszcie kwestionuje pogląd Ka- 
lużyńskiego, że odebranie wojnie 
tego uroku było cechą najodw. 
niejszych filmów. „Cechą filmów 
tego typu — według Lichniaka — 
było mądre ukazywanie skompli- 
kowanej, dramatycznej próby po- 
staw Judzkich", 

Wydaje się, że słuszna jest prze- 
stroga przed używaniem terminu 
heroizm bez przymiotnika. Nato- 
miast traktowanie z pewną dozą 
egzaltacji wojny jako dramaty- 
cznej próby ludzkich charakie- 
rów — budzi opory, które mogą 
raczej służyć jako dalsze uza- 
sadnienie sceptycyzmu  Kaliżyń- 
skiego. 


o głosach zachwytu, jakie ode- 
zwały się w polskiej prasie kul- 
turalnej „na temat filmów cze- 
chosłowackich | powstałych na 
przestrzeni ostatnich trzech lat", 
Filmy te stawia się niekiedy za 
wzór polskim filmom — mniej 
udanym. Lubelski przyznaje, żć 
„sytuacja u nas nie wygląda zi 
dowalająco". A chociaż — 1 jego 
zdaniem — istnieje pewien kryzys 
w filmie polskim. to „nie jest 
znów tak tragicznie. I nie wpa- 
dajmy w ślepy, przesadny zach- 
wyt nad filmami obcych »no- 
wych fał«, to francuskiej, to an- 
gielskiej, to znów — ostatnio — 
czeskiej", 

"Trzy lilmy czechosłowackie, któ- 
re ukazały się na naszych ekra- 


krytyk — najciekawsze filmy tej 
grupy są, jak dotąd, dziełem ko- 
biet: »CI6o« jest debiutem mlo- 
dej reżyserki Agnós Varda, po- 
dobnie jak głośny film czeski 
«0 czymś innym» Chytiłovej (.. 
U kolebki tych nowych drama: 
tów znajduje się coś w rodzaju 
babskiego plotkarstwa,  poglębi*- 
nego, uduchowionego i podnie- 
sionego do rangi sztuki. Bo co 
do tego nie ma wątpliwości: fil- 
my  *nowej fali« przygotowują 
nowy sposób analizy, obserwacji, 
realizmu psychologicznego; na ra” 
zie ćwiczy się on na opowieściach 
o zwyklym życiu zwykłych Ko- 
bietek, ule perspektywa na przy- 
szlość to droga do prawdy o cha- 
rakterze ludzkim. 


KAPPA 


WSZYSTKO 
0 TERESIE 


ptacji powieści Mau- 


„Teresa Desqucyroux 
jju myślał od dawna. 


pierw 
— co nie było 
ponieważ proza 
chodziła _za 


producentów 
rzeczą latwą 
Mauriaca u 
vsybitnie  niefil- 
mową. Później uzyskał zgodę 
samego pisarza, który obiecał 
pomoc przy opracowaniu scena 
riusza. Mauriac do tego stopnia 
palił się projektem sfilmowa- 
nia „Teresy”, że chciał nawet 
osobiście komentować ekranowe 
zdarzenia. Ostatecznie skończyła 
się na dobrych chęciach i 
Franiu wprowadził do filmu 


„monolog wewnętrzny” 
bohaterki. 


poważnej krytyki francus- 
(Teresa" stała się wyda- 
rzeniem. Pisano o niej entuzjas- 
tycznie, porównując z najlep- 
szymi adaptacjami filmowymi 
utworów literackich jak „Dzien- 
nik wiejskiego proboszcza” Bre- 
ssona (według Bernanosa), „Wy- 
cieczka na wieś” Renoira (wed- 
ług Maupassanta). Zdaniem _wie- 
lu piszących, współpraca Fran- 
ju-Mauriac  wskrzesiła dawne 
tradycje szczęśliwego kojarzenia 
się par filmowców i pisarzy, 
które wiele dobrego przyniosły 
kinematografii francuskiej (Car- 
nó-Próvórt). 


4 


głównej 


Franju pozostał wierny powie- 
ści. Nie znaczy to jednak, że do- 
kładnie skopiował i zilustrował 
tel „Teresa Desqueyroux" w 
wydaniu ekranowym jest utwo- 
rem autonomicznym, w pełni na- 
znaczonym piętnem oryginalne- 
go talentu reżysera. Franju tak 
mówi o pracy nad filmem: 
„Przystępując do pisania scena- 
riusza, wybrałem z powieści 
wszystkie ważniejsze sceny, nie 
pominąłem żadnego istotnego e- 
lementu,  przetasowalem tylko 
karty. Nie zamierzałem ilustro- 
wać powieści, chciałem przede 
wszystkim oddać jej sens. Stara- 
łem się wyrazić w filmie wszy: 
tko to, co powiedziałbym w na- 
pisanej przez siebie książce — 


Nienawiść czy szaleństwo? 
Emmanuele Riva i Philippe Noire. 


oczywiście pod warunkiem, że 
potrafiłbym taką książkę na- 
pisać”. 


Film składa się z dwu części. 
Pierwsza — to monolog boha- 
terki. Opuszcza ona salę roz- 
praw, na której została oskar- 
żona o próbę otrucia męża — 
i wspomina swoją przeszłość. 
Najpierw lata młodości, przy- 
jaźń z Anną, później zamążpój- 
ście. Mąż okazał się człowiekiem 
oschłym, zapatrzonym we wła- 
sne ja. nie dbającym o swoje 
otoczenie i żonę. Daremnie Te- 
resa próbuje znaleźć z nim 
wspólny język. Środowisko, w 
którym przyszło jej żyć, rodzina 
męża, są potwornie tradycjona- 


listyczne,  zatęchłe,  mieszczań- 
skie. Kobieta dusi się w tym o0- 
toczeniu, odrzuca wszystko, co 
jej proponuje rodzina, nawet 
wówczas, gdy rady są słuszne. 
Nie potrafi już odróżnić, co do- 
bre, co złe. aż wreszcie pod 
wpływem nienawiści  graniczą- 
cej z szaleństwem decyduje się 
na ostateczny krok: otrucie. 

Na tym nie kończy się dramat 
Teresy. Po procesie — mąż w 
rozmowach z ludźmi zaprzecza, 
jakoby żona chciała go otruć 
dba o pozory, dobre imię rodzi 
ny. Ale wobec Teresy jest 0- 
krutny: terroryzuje ją. zamyka 
w pokoju. odbiera wychowanie 
dziecka. Teresa próbuje się wy- 
tłumaczyć; dlaczego dopuściła się 
zbrodni. Liczy, że wstrząśnie su- 
mieniem mężczyzny, wyzwoli go 
z jego bierności i egoistycznego 
odrętwienia. Na. próżno... 


Akcja „Teresy Desqueyroux" — 
podobnie jak wszystkich powie- 
ści Mauriaca — rozgrywa się na 
prowincji Francji, w okolicach 
Bordeaux — miejsca rodzinnego 
pisarza, Stąd pełno opisów przy- 
rody: pasma zielonych winnic, 
wilgotno łąki i szumiące sosny. 
Przyroda jest żywiołem, pośrod- 


: 
A 


ku którego tkwi człowiek. Pej- 
zaż i pogoda są zawsze zestrojo- 
ne z akcją. Znamy to: „Kiędy 
słońce praży ziemię, ciala ludz- 
kie kipiqą od namiętności, a gdy 
zrywa się deszcz lub gwałtow- 
na burza — w duszy człowieka 
lęgnie się zbrodnia”. 


Mauriac nie wnika zbyt głę- 
boko w psychikę swych bohate- 
rów. Zadowala się opisem ich 
doznań i namiętności. „Zawsze 
muszę iść — pisze w pamiętni- 
ku -- za postaciami z pokoju do 
pokoju. Często twarz ich nie jest 
dla mnie zbyt wyraźna, znam 
tulko sylwetki, natomiast czuję 
zatęchły zapach korytarza, przeż 
który przechodzę, wiem wszyst- 


ko, co odczuwają, co 
każdej godzinie dnia i noc. 
z sieni przechodzą na taras 


Drapieżny, wnikliwy opis śro- 
dowiska bogatych kupców czy 
arystokracji francuskiej — zna- 
ny pisarzowi z autopsji — jest 
pozbawiony cech krytyki społe- 
cznej. Mauriac nie dopatruje się 
źródeł zła w wadliwej struktu- 
rze socjalnej, w historycznych u- 
warunkowaniach. Szuka ich w 
postawie moralnej człowieka, w 
„złej, skażonej naturze ludzkiej”. 
Jest to, oczywiście, odbicie jego 
katolickiego światopoglądu. 


Franju, znany ze swej laickiej 
postawy życiowej, stonował nieco 
w filmie katolicką wymowę po- 
wieści. Symbolika dobra i zła, 
jeśli się tu pojawia, jest dyskre. 
tna i ma charakter raczej świe- 
cki. Poza tym reżyser uwspół- 
cześnił powieść, przeniósł akcję 
w lata sześćdziesiąte. Koncep- 
cję swą tak tłumaczy: „Powieść 
ukazała się w roku 1927, ale 
wszystko, co Mauriac w niej 0- 
pisał, odnalazłem także we fra: 
cuskiej prowincji roku 196. 
Wszystko jest tam tak samo 
przerażające i niezmienne: ta sa 
ma chciwość zysku, korzenie się 
przed pieniądzem. Nawet sposób 
mówienia pozostał ten sam, Ci 
ludzie myślą jak dawniej — a 
raczej są bezmyślni. Tak samo 
patrzą na świat i tak samo nie 
umieją żyć”. 


Aby podkreślić anachronizm 
konfliktu bohaterów — reżyser 
narzucił filmowi styl dawnych 
prymitywów z okresu lat dwu- 
dziestych. Franju uwielbią sta- 
re utwory Louisa Feuillade'a 
(niedawno zresztą dokonał re- 
make'u jednego z jego filmów 
— „Judexa”): stąd wywodzi się 
na pozór prymitywna technika 
montążu „Teresy” — długie prze- 
nikania, prześwietlone zdjęcia, 
które przypominają swym wy- 
glądem stare pocztówki z albu- 
mu babuni. Stąd także prosta, 
nieskomplikowana _ charaktery- 


Szcz si białą 
suknię — podobnie jak Anna 
obie kobiety biegają rozradow 
ne pośród łanów zboża. Ale już 
w tych scenach czai się zapo- 
wiedź ich odmiennej przyszłości: 
Teresa ma włosy czarne, Anna 
— białe. Wychodząc za mąż, Te- 
resa zostaje — jak chce Mauriac 
— „naznaczona  niezmazanym 
brudem małżeństwa”. Czytamy 
w powieści: „Anna została na 
brzegu, gdzie czekają istoty nie- 
skalane, Teresa miała oto zamie- 
szkać ze stadem tych, które słu- 
żyły już czyjejś rozkoszy”. Mał- 
żeństwo pozbawia człowieka 
wolności, wyzwala instynkt zła, 
mobilizuje do wałki dwie ludz- 
kie istoty. 


Błyskotliwa reżyseria, pełna 
pomysłowych rozwiązań insceni- 
zacyjnych i plastycznych, zna- 
komita — jak zwykle — muzy- 
ka Maurice'a Jarre, wreszcie 
kreacje _ aktorskie  Emmanuele 
Riva i Philippe Noiret czynią z 
„Teresy” jeśli nie najlepszy — 
ło w każdym razie jeden z naj- 
piękniejszych filmów _ francu- 
skich ostatnich Jat. Jest to utwór 
pełen współczucia dla ludzkiej 
krzywdy i poniżenia. 


„Teresa Desqueyroux" (Francja). 


Też. Georges Franiu 


fśród regionalnych 
VA kinematografii 
£ | REH do 
lmajstarszych  na- 
Eg gruzińska. Gruzja, ze 
swymi idealnymi warun- 
kami klimatycznymi : ple- 
nerowymi, je r 
skich czasów była 
w rodzaju sezonowego Hol- 
lywoodu dla moskiewskich 


poezję codzienności w fil- 
mie „Na naszym podwór- 
ku” (1956), a Abuładze się- 
gnął wyżej, poszedł w stro- 
nę dramatu psychologicz 
nego w swoich „Cudzych 
dzieciach” (1958). Ten film 
był p: 
jennym filmie gruzińskim. 
Jego bohater, 'tbiliski ko- 
lejarz, nie umiejący upo- 
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filmowców. Stare tradycje 
kulturalne tego kraju 
sprzyjały szybkiemu roz- 


iwojowi gruzińskiego kina 
po rewolucji. Rozkwit nie- 
mego filmu radzieckiego 
ujawnił wielki talent „gru- 
zińskiego Eisensteina" — 
Nikołaja Szengełaji, twór- 
cy znakomitego eposu „E- 
liso”, Wkrótce potem 2 
grupy gruzińskich twórców 
wyłonił się filmowy kap- 
łan kultu jednostki — Mi- 
chaił Cziaureli, który szyb- 
ko awansował na przybo- 
cznego piewcę osoby Sta- 
lina i pioniera oficjalnego 
monumentalizmu w ra- 
dzieckiej kinematografii. 
Do dobrych, własnych tra- 
dycji powracał gruziński 
film powoli — starzy mi- 
strzowie tkwili w kręgu 
kostiumowej egzotyki lub 
plakatowej współczesności, 
nowe słowo musiało paść 
ze strony młodych. 
Pojawiło się ich dwóch 
— Tengiz Abuładze i Re- 
zo Czcheidze, a ich skrom- 
ny film „Osiołek Magda- 
ny” (1955) ujmował szcze- 
rością, lirycznym  stosun- 
kiem do dramatycznej 
przeszłości własnego naro- 
du, świeżością stylu. 
Potem każdy z nich od- 
dzielnie zwrócił się ku 
współcześności, dając do- 
wód swych ami i poszu- 
kiwań i niewątpliwego ta- 
lentu:  Czcheidze ukazał 


rządkować swojego życia, 
pogrążony w rozterce po- 
między namiętności. 

kochanki i ojco 
czuciami do dzieci, tak ró- 
żnił się od współczesnych, 
chwackich bohaterów fil- 
mowych, jak pyszna, wy- 
sadzana palmami główna 
ulica Tbilisi od wstydli- 
wie ukrytych ża nią bied- 
nych zaułków gruzińskiej 
stolicy, których autenty-m 
i niepowtarzalny koloryt 
odsłonił w „Cudzych dzie- 
ciach” Abuładze. Za ten 
nietakt niektórzy przycze- 
piali Abuładzemu etykiet- 
kę „naśladowcy neorealiz- 
mu” -- przy czym konse 
watywni adwersarze reży- 


To 


li to za piętno 
dyskredytujące twórcę. 
który korzy się przed wzo- 
rami zagranicznymi, a zwo- 
lennicy nowatorstwa — za 
oczywisty komplement i 
legitymację płodnego po- 
winowactwa sztuki filmo- 
wej w słonecznej Gruzji i 
w słonecznej Italii, 
Upraszczając nieco spra- 
wę można powiedzieć, że 


Narodowy charakter 


Abuładzemu w rezultacie 
tej polemiki nie pozostaio 
nie innego, jak z kolei u- 
dowodnić, że oprócz oczy- 
wistych pokrewieństw ch» 
rakteru obu południowych 
krajów i temperamentu o- 
bu narodów — równie 0- 
czywista jest ich narodo- 
wa specyfika, zwłaszcza w 
świetle losów ludzi i naj- 
nowszej historii Gruzji. 


Poezja, groteska, tragizm 


Ostatni film Ahuładzego 
Babcia, dziadków ja” 
jest nie tylko całkowicie 
przekonywającym _ mate- 
riałem dowodowym w tym 
(pozornie spornym) wzglę- 
dzie, ale 


jego ta- 


Abuła- 


Chyba 
dze zrezygnował tu z for- 
my jednolitego dramatu i 


umyślnie 


psychologicznych 
kacji, które 
w „Cu 
Prostota, 
epicki 


kompli- 
znajdowaliśmy 
ch | dzieciach”. 
swobodny rytm, 
ton opowieści 0 
"hłopeu-sierocie z gruziń 
skiej wioski, który wycho- 
wuje się u babe 
szkoły, przeżywa pierwszą 
miłość, trudne lata wojny. 
ja- 
agronom — pozwala 
Szeregować 0- 
bok siebie epizody o bar- 
dzo różnorodnym nastroju 
— komediowym, grotesko- 
wym, lirycznym, - tragic: 
nym. Ale każdy z nich n 
sycony jest właśnie tym, 


kończy studia i wrac 


to w mniejszym lub więk- 
szym 


stopniu stanowi 0 


charakterze 
Swoboda konstrukcji i 
przełamanie rygorów ga- 
tunkowych sprzyjają 
ostrzaniu charakter: 


me- 


operowaniu skrótami, 
taforą, dialogiem. Od ru- 
basznych epizodów z po- 
staciami babci i dwóch są- 
iadów - staruszków _ nie- 
ustannie kłócących się, pła- 
tających sobie figle i go 


dzących ze sobą, reżyser 
przechodzi do subtelnie 
szkicowanych scen naro- 


dzin miłości między boha- 
terem i młodziutką Me: 
by poprzez kapitalnie roz- 
wiązaną scenę z dętą or- 
kiestrą, która żegna od- 
chodzących na front pobo- 
rowych i sama topnieje w 
naszych oczach — ukazać 
cały tragizm wojny i 
fiar _ poniesionych 
mieszkańców wioski, 
ciaż sama wojna 
dociera. Mniej udały się 
Abuładzemu plakatowo 
potraktowane sceny poby- 
tu bohatera na studiach w 
Tbilisi, 

Z tego bogactwa obser- 
wacji i zmienności nastro- 
jów wyłania się ujmujący, 
żywy i prawdziwy obraz 
kraju i ludzi, obraz tym 
trudniejszy do uchwycenia 
w filmie, że pokryty gru- 
bą warstwą zarówno wła- 


0- 
z 
cho- 
tu nie 


snych jak i narzuconych 
konwencji | tradycyjnego 
kina, które malowniczość 


Gruzji i Gruzinów każą 0- 
glądać tak, jak Zakopane i 
górali ogląda się u nas po- 
przez sprzedawaną iw kio- 
skach pamiątkarską  tan- 
detę 


Abuładze otrzepuje 7 
rzu i lichych ozdóbek 
ziński folklor. Nie trzeba 
mu w tym przeszkadzać! 


ku- 


dziadkowie i 
. Tengiz 


ja” 
Abuładze 


= 


polskiej szkoły fil- 
u mógłby pan 


est pan „ojcem 
mu dokumentalnego. Cz! 
opowiedzieć jej życiorys? 
— | — Byłoby to raczej trudne z uwagi 
na ramy naszej rozmowy, a w dodat- 
ku nielojalne w stosunku do tych. 
którzy zapewne już piszą historię dwudzie- 
stolecia kinematografii polskiej. Ograniczę 
się więc do kilku danych biograficznych. 

— Notuję pilnie... 

Polski film dokumentalny urodził się w 
MP, czyli w miejscu postoju Czołówki Fil- 
mowej Dywizji Kościuszkowskiej. Po okr 
sie frontowym, pierwszy dach nad głową 
znalazł w Lublinie, potem przebywał w 
„wreszcie osiedlił się na 
Jako dziecko wojny, miał trud- 
stwo, ale zaraz po wojnie otwarły 
się przed nim ogromne możliwo: v0- 
ak więc pani widzi, typowy — że- 
by nie powiedzieć: banalny — życiorys pol- 
skiego dwudziestolatka. 

— A szkoła polskiego dokumentu? 

- Zostawmy sprawy „szkoły” teoretykom, 
juk sprawy dziejów zostawiliśmy history- 
kom. Dla mnie szkoła jest jedna, a miano- 
wicie PWSTiF. Mógłbym natomiast, jako 
praktyk, zastanowić się nad tym, jakie były 
isą metody pracy polskiego dokumentu. U- 
przedzam jednak, że tak czy inaczej, będę 
musiał zacząć od przeszłości, 

— Oczywiście. Przecież cała nasza rozmo- 
wa ma charakter jubileuszowy. 

— Wspomniałem już z po wojnie 
otworzyły się przed naszym filmem doku- 
mentalnym ogromne możli Przede 
wszystkim dlatego, że władzę nad filmem 
odebrano prywatnym przedsiębiorcom, a pa 
wtóre — z uwagi na tak zwaną specyfikę 
okresu. W ogóle, lata wojny, przemian spo- 
łecznych i wielkiego, narodowego budow- 
nictwa sprzyjają rozwojowi filmu dokumen- 
talnego. Nie ma chyba potrzeby przy- 
pominać, że Polska roku 1945 była kra- 
jem ruin, grobów, a przy tym kra- 
jem ruchów ludnościowych na skalę nie 
notowaną w czasach nowożytnych. Trze- 
ba więc było powiedzieć całemu światu 
prawdę o tym, co zostawiła okupacja hitle- 
rowska na ziemiach polskich. Tu nie mógł 
wystarczać opis ani nawet fotografia, 
prawdziwą skalę zniszczeń przekazać mógł 
jedynie film dokumentalny. Oczywiście, nie 
na tym koniec. Film jest nie tylko rejestra- 
torem faktów, ale także aktywnym uczest- 
nikiem procesów historycznych. Naszym za- 
daniem stało się więc nie tylko ukazanie 
zniszczeń, ale i umocnienie wiary w real- 
ność podjętego przez społeczeństwo wysiłku 
odbudowy i przebudowy kraju. 

Było to zadanie ambitne i — jak wszyst- 
ko. co działo się wtedy w Polsce — raczej 
przerastające nasze możliwości. Mówi, 
możliwościach, mam na myśli zarówno środ- 
ki techniczne, jak doświadczenie i artystycz- 
ną dojrzałość naszych szczupłych kadr. Naj- 
łatwiej potrafię to wytłumaczyć na własnym 
przykładzie. Jeśli pominę krótkie dzieje 
Czołówki, to z praktyką filmową zetknąłem 
się właściwie dopiero po wojnie. Moje 
przedwojenne kontakty z filmem ogranicza- 


ć 
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Rozmowa z Jerzym Bossakiem 


z okazji dwudziestolecia 


polskiej kinematografii dokumentalnej 


ły się z konieczności do spraw teorii i do 
pisywania recenzji i artykułów na tematy 
filmowe. Wychowałem się na lekturze Irzy- 
kowskiego, Fisenstcina, Bóli Balńzsa, na 
filmach Flaherty'ego, Griersona, a _ przede 
wszystkim na ach radzieckich. Mój 
udział w STARCIE był wyrazem protestu 
przeciwko temu, co działo się w przedwo- 
jennej kinematografii polskiej. Żeby o tym 
przypomnieć, zacytuję za  „Wiadomościami 
Literackimi” z. r. 1928; 

„w żadnej sztuce chyba nie stoimy 

tak źle, tak upodlająco nisko jak w sztu- 


ny natychmiast, Nie tylko po to, by utrwa- 
lić fakty, lecz także — chyba nawet prze- 
de wszystkim — by dopomóc w mobilizowa- 
niu ener) połecznej dla potrzeb odbudo- 
wy i przebudowy. Mówiąc inaczej, nasze 
lilmy musiały nie tylko informować i uczyć, 
ale i wzru: Musiały przemawiać do ro- 
zumu i uczuć milionowej widowni. Dlatego 
nie mogła nam odpowiadać angielska for- 
muła filmu dokumentalnego, jako instru- 
mentu informa: Poszukiwanie szczególnej 
dramaturgii filmu dokumentalnego, bez u- 
ciekania się do fikcji literackiej i do insce- 


Bez inscenizacji 
„Powódź” reż. Jerzego Bossaka (Grand Prix w Cannes — 1447) 


ce kinematograficznej. Każdy nowy film 
to mogiła nieznanego reżysera. 
A znany reżyser boi oczywiście, eks- 
perymentów, musi starać się dogodzić 
kapitalistom.. Właściciele kin przez swo- 
je wymagania kierują  wytwórczością. 
Przemysł filmowy siedzi w jakimś dołku, 
z którego nie może wyskoczyć”. 


W tych warunkach sformułowane przez 
START hasło „filmu społecznie użyteczne- 
go” było programem opozycji filmowej. 
programem, który — tak się „imniej 
mogło wydawać — nie ma w Polsce żadnej 
szansy  Urzeczywistnienie 

— A jednak taka właśnie szansa zaryso- 
wała się w latach 1944-45... 

Właśnie. A na pierwszy ogień poszedł, 
oczywiście. film dokumentalny. Był potrzeb- 


nizacji, tak określiłbym ówczesny i obecny 
kierunek naszych poszukiwań. 


— Zdarzało się jednak, że w polskich fil- 
mach dokumentalnych mieliśmy do czynie- 
nia z fikcją, a nawet z. inscenizacją... 


— Oczywiście. Był okres, kiedy nasz film 
dokumentalny zaczął posługiwać się tak 
zwanym scenariuszem literackim, a więc 
środkami z dziedziny filmu fabularnego. Po- 
jawiło się sporo filmów niby dokumental- 
nych, a właściwie fabularnych, tyle że ro- 
bionych na zasadzie taryfy ulgowej. Nie 
w tym jednak kryło się główne niebezpie- 
czeństwo. Największe szkody przynicęło na- 
szemu dokumentowi traktowanie go_ jako 
instrumentu prymitywnej agitacji. Proszę 
mnie dobrze zrozumieć: powiedziałem, że 
film dokumentalny musi przemawiać do 


Surowcem są fakty 


„Narodziny statku” rez, 


rozum i uczucia. W tym sensie stanowić 
może potężny oręż w dziedzinie wychowania 
społecznego. Nikogo jednak nie można ani 
wychowywać, ani wzruszać poprzez odmie- 
nianie frazesów. Nie można także degrado- 
wać filmu do roli wizualnego megafonu. 


— A jakie środki wyrazu uważa pan za 
decydujące w twórczości dokumentalisty 
filmowego? 


— Oczywiście obraz i dźwięk, podobnie 
jak we wszystkich dziedzinach twórczości 
filmowej. Tyle, że w filmie dokumentalnym 
ograniczamy się do faktów, utrwalonych 
na taśmie i zarejestrowanych z pomocą mi- 
krofonu. Autorstwo filmu dokumentalnego 
przejawia się w samej selekcji i w kon- 
frontacji tych faktów. Mówiąc o konfron- 
tacji mam na myśli zarówno montaż jale 


i rozliczne sposoby zestawiania obrazu i 
dźwięku. Wydaje mi się, że wiele niepowo- 
dzeń film dokumentalny przypisać moż 


niedocenianiu warstwy dźwiękowej. W na- 
szych najlepszych filmach zdarza się nieraz, 
że fakty zarejestrowane przez aparaturę 
dźwiękową decydują o kierunku poszukiwań 
w warstwie wizualnej, Nie należy uważać, 
że ponieważ mamy do czynienia z filmem, 
obraz ma znaczenie decydujące, a dźwięk 
musi stanowić jedynie jego uzupełnienie. 
Dramatyczna wymowa faktów zależy często 
od tego, czy potrafimy właściwie wyko- 
rzystać możliwości strony dźwiękowej. 

— Nasz film dokumentalny ma w swoim 
dorobku szereg sukcesów, które zadecydo- 
wały o jego sławie międzynarodowej. Pana 
„Powódź” już w roku 1947 uzyskała Grand 
Prix na festiwalu w Cannes. Jeśli pominie- 
my lata „błędów i wypaczeń”, to można by 
mówić o nieprzerwanym pasmie sukcesów 
(filmy Karabasza, Łomnickiego, Majewskie- 
go i innych). Czy sądzi pan, że mamy szan- 
se na utrzymanie naszych pozycji w fil- 
mie dokumentalnym także w przyszłości? 

— Trzeba lu rozróżnić dwie sprawy: 

ść artystyczną i problem tech- 
W filmie. niestety, zal od tech- 
nie więcej, niż w teatrze czy 
malarstwie. A w filmie dokumentalnym je- 
szcze- więcej niż w fabularnym. Jesteśmy 
przecież skazani na fąkty i to — jak po- 
wiedziałem — na fakty rejestrowane z po- 
mocą kamery i mikrofonu. Rozwój sztuki 
filmowej polega na tym, że technika sta- 
wia do dyspozycji twórców coraz to nowe 
możliwości, a twórcy ze swej strony sta- 
ają przed techniką coraz bardziej skomp- 
likowane zadania. Dokumentalista buduje 
swoje filmy z surowca, jakim są fakty, 
musi więc mieć możliwości utrwalania tych 
faktów w warunkach, które dają mu swo- 
bodę działania i nie ograniczają jego możli- 
wości. Oznacza to, że musi mieć do dyspo- 
zycji lekkie kamery. wyposażone w odpo- 
jednie obiektywy, a dalej — taśmę, któ- 
ra pozwala na dokonywanie zdjęć w wa- 
runkach naturalnych (bez dodatkowych źró- 
deł światła). I wreszcie musi mieć możli- 
wość swobodnego rejestrowania dźwięku 
równocześnie z obrazem. Niestety. pod tym 


Jana Łomnickiego 


względem znajdujemy się daleko w tyle ża 
Stanami Zjednoczonymi, Związkiem  Ra- 
dzieckim, Francją, Włochami, Japonią. Co- 
raz więcej jest takich tematów, które l 
poza zasięgiem możliwości polskiego doku- 
mentu, 


— Czy ma pan na myśli tematy z kręgu 
cinema-bóritó? 


— Oczywiście, zazdroszczę Francuzom ich 


możliwości technicznych. Filmy  Roucha 
i Markera interesują mnie jako półsurowy 
materiał z zakresu badań socjologicznych, 


które można przeprowadzać z pomocą lek- 
kich kamer dźwiękowy. i specjalnie czu- 
łej taśmy filmowej. Ci. jednak, który sądzą, 
że Rouch i Marker przeprowadzają przed 
obiektywem intymne rozmowy z tak zwany- 
mi szarymi ludźmi, bardzo się mylą. Cinć- 
ma-vóritć przynosi mniej czy bardziej za- 
fałszowany i wystylizowany obraz świata. 


Nikt z filmowanych nie jest tak naiw 
ny, by przemawiając do kamery, zapomniał 
o tym, że mówi, śmieje się i gestykuluje 


dla milionowej galerii widzów. Wydaje mi 
się. że w Polsce jesteśmy pod tym wzglę- 
dem bardziej doświadczeni: chwytamy na- 
szych rozmówców w takich sytuacjach, kie- 
dy naprawdę nie zwracają uwagi na kame- 
rę albo też kiedy są w stanie takiego pod- 
niecenia, że widok kamery przyśpiesza i in- 
tensyfikuje ich reakcje. Przypomnę tu tyl- 
ko „Źródło”, „Miejsce na szkołę”, czy choć- 


by reportaż festiwalu młodych big-bea- 
towców w Szczecinie. Albo nawet „Muzy- 
kantów". 


— Młodzi dokumentaliści polscy zaznacza- 
ją w rozmowach, że ich filmy powstają 
przy twórczej współpracy pana. Na czym 
to polega? 


— To pytanie trzeba by raczej im posta- 
m nie bardzo potrafię na nie od- 
powiedzieć. W każdym razie w bardzo nie- 
licznych wypadkach interweniuję w czasie 
zdjęć. Najważniejszy wydaje mi się okres 
sania scenariusza. Trzeba wtedy uświado- 
mić sobie, jakie możliwości kryje w sobie 
temat i pierwsza, wstępna obserwacja. Sce- 
nariusz filmu dokumentalnego jest planem 
późniejszego działania. Trzeba przewidzieć 
różnego rodzaju możliwości rozwoju wyda- 
rzeń, których dokumentalista nie organizu- 
je, lecz rejestruje. A jednak dokumentalista 
— jak już mówiliśmy — nie może ograni- 
czyć się do roli rejestratora. Ma przy tym 
do dyspozycji bardzo niewiele czasu ekra- 
nowego, musi więc wiedzieć z góry, jaki 
materiał jest dla niego ważny, a z czego 
należy rezygnować. Dwugodzinna transm 
ja telewizyjna z zawodów sportowych może 
być nie tylko ciekawa, ale wręcz frapująca. 
Spróbujmy jednak utrwalić ją na taśmie, 
z pewnością zanudzimy widzów na śmierć. 
W telewizji rolę decydującą odgrywa świ 
domość widza, że jest świadkiem wydarzeń 
które rozgrywają się właśnie teraz, w te] 
chwili, kiedy je ogląda. A tymczasem film 


dokumentalny jest nie tylko relacją, ale 


aktem świadomego wyboru, świadectwem 
sposobu myślenia. przemyślaną  kompo- 
zycją autorską. Niestety, telewizja Źle 
wpływa ną "+ można to 

także w naszych filmach. 
Świadoma kompozycja obrazu i dźwię- 
ku ustępuje często miejsca mechanicz- 


nej rejestracji. Telewizyjna metoda chwy- 
tanią życia na gorąco ma bardzo nie- 
wiele wspólnego z metodą filmową, która 
— jeśli nawet ma w sobie coś z polowania, 
to chyba z polowania na upatrzonego, Me- 
toda telewizyjna, to jeden ślepy zaułek do- 
kumentu, drugi — to metoda fabularyzo- 
wania, odbierająca mu cechy autentyku. 
Wracając więc do pytania, j. 
mi pani, myślę że — w okresie pisz 
nariusza, a potem podczas mont: 


dźwiękowienia — pomagam niektórym 
z moich kolegów w wynajdywaniu środ- 
ków, które s: iwe filmowi dokumet 


talnemu, 
relacji telewizyjnej i od kunsztownie 
dowanego opowiadania fabularnego. 


iając go od mechanicznej 
zbu- 


— Może na zakończenie jakiś wniosek na- 
tury generalnej? 


— Takiego wniosku oczekuję od teorii, 
która poważnie zaniedbała doświadczenia fil- 
mu dokumentalnego. Przypomnę, że film do- 
kumentalny rodził się przy zgiełku manifes- 
tów, zapowiadających rychły koniec filmu 
fabularnego. Zarówno Wiertow w Związku 
Radzieckim, jak Grierson w Wielkiej Bry- 
tanii byli przekonani, że twórczość doku- 
mentalna okaże się głębsza w sensie filozo- 
ficznym i ciekawsza artystycznie niż fabu- 
larna. Wydawało im się, że film fabularny 
przetrwa co najwyżej jako rozrywka typu 
Jarmarcznego. A tymczasem film fabularny 
awansował zarówno w sensie intelektu- 
alnym, jak i artystycznym. Dopomógł mu 
w tym między innymi dokument, który 
miał przecież zająć jego miejsce! W grun- 
cie rzeczy sprawa przedstawia się następu- 
jąco: wpływ filmu dokumentalnego okazał 
się dla fabuły korzystny, podczas gdy 
wpływ fabuły kompromituje gatunek do- 
kumentalny. Jestem więc w. dokumencie 
stróżem czystości gatunku, podczas gdy fa- 
bularzystów namawiam gorąco — choć bez 
większego powodzenia — by korzystali ze 
zdobyczy dokumentu. Może więc dopomoże 
tu teoria? Prawdę jednak mówiąc, nie bar- 
dzo wierzę w bezpośredni wpływ teorii na 
twórczość. Wierzę natomiast w siłę ruchów 
intelektualnych, które pośrednio wpływają 
na twórców. Czasem także na twórców fil- 
mowych... 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIĘN 


Selekcja 1 konfrontacja 


reż. Władysława Slesickiego 


1 


„Płyną tratwy 


UU 


isaliśmy niedawno, że sę- 
iwy reżyser duński Carl 


Th. Dreyer 
Joanny d'Arc"), 
letniej bezczynności,  powra- 
ca do twórczości filmowej. 
Wkrótce zrealizuje dwa filmy: 
„Życie Chrystusa* i „Gertru- 
da", Ten ostatni jest adapta- 
cją sztuki współczesnego pisa- 
rza szwedzkiego, Hjalmara Só- 
derberga. Oto, co Dreyer mó- 
wi na temat swych prac; 


(„Męczeństwo 
po_ dziesięcio- 


— Nie mogłem w ciągu dłu- 
gich lat uzyskać pracy, po- 
nieważ producenci duńscy nie 
zgadzali się na reallzację ja- 
klegokolwiek fllmu. Boją się 
eni panicznie eksperymentów, 
przewidując zwykle krach fi- 


rozumienie cielesne, 
dnak skazana jest na traj 
ną samotność", 

W ostatnich latach dość czę- 
sto chodziłem do kina, Podzi- 
wlam wielkość Bergmana. Wi- 
dzialem niedawno jego ostat- 
ni fllm_ „Milczenie*. Zdumiała 
mnie reakcja publiczności: sa- 
la oglądała film w_niesłycha- 
nym skupieniu. "Tylko wielki 
twórca może w laki sposób 
zapanować nad_ widownią. 

Podobają mi się młodzi 
Francuzi: film 'Truffauta „Ju- 
les i Jim”, Resnais, Chabrol, 
Godard — głównie jego „Żyć 
wlasnym życiem”. Nie wiem, w 
jakim Kierunku pójdzie „no- 
wa fala", ale początek ma 


a ekrany wielu kiń zachod: 
N wszedł ponownie klasyczny 

Ox-Bow Incident* (Wydarzen 
nakręcony przea przeszło dwudzić 
Williama A. Wellmana. Treścią fil 
W małej mieścinie położonej w T 
dzi się wiadomość o zabójstwie je 
scowych farmerów. Zanim  szeryt 
się sprawą, uzbrojeni mieszkańc: 


śledztwo na włas 
zwaną Ox-Bow, spotykają trzech 
czyzn, w tym jednego Meksyka 
Quinn), i uznają ich za winnych : 
by powstrzymania rozfanatyzowar 
bezskuleczne. Trzej mężczyźni zos 
ni. Kiedy przybywa szeryt — jest 
Tymczasem okazuje się, że zamor 
mo farmer cieszy się dobrym zdr 

Film Wellmana unika zwykłych 
atrakcji: nie ma w nim napadu n 


ną rękę. Wieczorej 


nansowy. 7 „Gertrudyć zro- świetny, CI młodzi wciąż szu. pojedynku na colty, szaleńczych 
bię tllm psychologiczny. Cho- kulą czegoś nowego — a wla- dian itp. Wprawdzie Henry Fonda 
dzi mi o sprawy erotyczne. śnie poszukiwania, ekspery- — gra pozytywnego bohatera, a 
Rzecz rozgrywa się na począt« menty liczą się w kinie naj- — Liczą się eksperymenty 

ku naszego stulecia w Sztok- bardziej. Także młodzi Ame- ż ż 

holmie. Temat: odwieczny rykanie wydają się coraz cie- PZA AU 

konflikt pomiędzy mężem za-  kawsi. „Dr Strangelove” — 3 5 rę 
jetym swą pracą a Żoną spra- Stanleya Kubricka to fllm od- lepiej możemy poznawać rze- czytam stare greckie tragedie, | P R y4 E G L D 
gnioną milości. Jak bohatero- ważny i buntowniczy. czywistość. e a także Ibsćna | Strindberga. | ę Ą 

wie będą starali się uniknąć Technika realizacji filmów Moje plany na przyszłość? Może z tej lektury wyloni się h s ' 
rozstania? Mówi Gertruda: jest coraz bardziej doskonali Od dawna plinie studiuję ksią- jakiś bardziej sprecyzowany WESTERNÓW | 
„Wierzę, że możliwe jest po- To ważne: dzięki niej coraz  żki Prousta, sztuki O'Nelln, projekt... Ds a , 


pozycji: będą również dwie komedie i kilka fil- 
mów historycznych. h 
Ukończony niedawno film „Poniedziałek — 
dzień smutku” reż. I. Łukinskiego (scenariusz — 
A. Wasiliewa) kieruje swe ostrze przeciw pewnej 
kategorii ludzi, wciąż jeszcze spotykanych w spo- 


W : 


leczeństwie radzieckim. Są to wszelkiego rodza- wiedzia 
ju oszuści, aferzyści, złodzieje mienia społeczne- ona", B 
Ko. często nawet wygodnie urządzeni na posa- kreację 
dach państwowych. Autorzy filmu pragną zwró- Rod Ste 
cić uwagę opinii publicznej, że tolerowanie ludzi brazylijs 
lego pokroju przynosi szkodę państwu | wszyst- Wśród 
kim jego obywatelom. Grają znani aktorzy: L. Berta 1 


Chitiajewa, J. Ponsowa, N. 
mariew, ,S, Chitrow. 

Podobną myśl, lecz w ujęciu komediowym, wy- 
raża fllm pt. „Lekkie życie" według scenariu- 
Si W. Bachnowa, reżyserii W. Dormana. Fllm 
wyśmiewa ludzi uważających wszelką pracę za 
zlo konieczne lub — w pogoni za pieniądzem — 
podejmującycii się zajęć, o których nie mają po- 
jęcia. Grają tu: F. Raniewska, W. Marecka, R. 


Gricenko, W. Czek- 


£otował 
nów 1 
lą minut 


wka z 4 


Platt, J. Jakowlew, N. Rumiancewa, N. Myszko- 
wa I W. Satronow. 

Dla najmłodszej widowni przeznaczony 
tilm pt. „Przygody Toli Klukwina” re: 
monta (scenariusz — N. Nosowa). Małemu Toli 
przebiega drogę kot — powoduje to serię ko- 
micznych perypetii, bo chłopiec jest przesądny. 
Do dzieci adresowane są również filmy: „Dale- 
kie kraje” 1 „Chłopiec morza”; pierwszy — we- 
dlug opowiadania A. Gajdara o dwóch rówieś- 
nikach, Pieti 1 Wasi — rozgrywa się w okresie 
pierwszych pięciolatek 1 kolektywizacji; drugi 
opowiada o chłopcu z małej rybackiej wloski, 
który kształtuje swój charakter w codziennym 
obcowaniu z morskim żywiołem. 

5 Dwaj młodzi reżyserzy, B. Grigoriew i J. Stwy- 

) J 7 rlew, zrealizowali w ramach pracy dyplomowej 
w WGIK-u flim o młodzieży studenckiej, zatytu- 
łowany „Jeden z nas”. Bohater, student mo- 
skiewskiego Instytutu Literatury — Kola Tieren- 
tiew, marzy o tym, by zostać poetą. Pisał nawet 
poemat o „Czerwonym Komisarzu”, który boha- 


jest 
W. Ejs- 


Przeciw oszuston! 
„Poniedziałek — dzień smutku” 


W roku 194 wytwórnia ma wyprodukować 13 
nowych filmów (niektóre z nich weszły już na 


Gorkiego 


oskiewska Wytwórnia im. M. 

młodzieżowej. Nie oznacza to, oczywiście, 
rezygnacji z podejmowania problematyki trud- 
nej, dotyczącej ważnych spraw współczesnego 
świata | życia ludzi radzieckich, Treści te winny 
jednak być przekazywane w dostępnej, zrozu- 
miałej dla młodzieży formie. 


ekrany). Cztery filmy poświęcone są współczes- 
nej młodzieży radzieckiej: „Żyje sobie taki chło- 
piec” W. Szuszkina, „Jestem twym synem, Mo- 
skwo" 'W. Buniejewa, „Jeden z nas* RB. Gri- 
goriewa i J. Szwyriewa oraz „Straż Iljicza” M. 
Chucijewa. Tematykę dziecięcą reprezentuje pięć 


tersko poległ w walce o wolność i rewolucję. 
Nadeszła jednak wojna i Kola poszedł na front 
— zginął tak, jak komisarz z jego wierszy. Głów- 
ną rolę gra A. Łoktiew, jego partnerkami są: Z. 
Prochorenko i N. Wieliczko. Ę 
ALBERT KLEINAS 


rancuski reżyser Albert La- wana i utrzymana w poetyce fan- _ Lamorisse oświadczył, że w prze- 
F morisse („Biała Grzywa”,  lazjl. Młody mężczyzna, budząc się  -iwieństwie do swego poprzedniego 

„Czerwony balonik", „Podróż pewnego dnia, zauważa, że... urosły filmu „Podróż balonem” — „Anioł” 
balonem”) rozpoczął realizację no- mu skrzydła, Ponieważ hohater, będzie przeznaczony przede wszyst- 
wego fllmu, który  nosl tytuł stwierdza, że posiada nadprzyrodzoną  klm dla młodych widzów. W roli 
„Aniet*. Historia jest nieskompliko- moc. postanawia ją wykorzystać. glównej wystąpi Philippe Avron. 


uropejskich _ jest to bohater bezsilny, który biernie musi przy- 


stern „The-  glądać się, jak rozbestwiony tlum zaspokaja swą 
w Ox-Bow), żądzę zemsty. 

laty przez _ „Rzadko spotykanym urcydzicłem* nazwał „Wy- 
jest lynch. darzenie w Ox-Bow" francuski krytyk J. Bru- 


nius. Jeden z krytyków zachodnioniemieckich pi- 
:KO z miej- sze nawet, że „w porównaniu z tym filmem „Dy- 
dążył zająć  liżaną" jest naiwnym żarcikiem, zaś „W samo po- 
ozpoczynają _ łudnie" pseudointelektualną szarlataneriq" 


ssie rozcho- 


ad rzeczką, 


Z okazji premiery filmu Wellmana w NRF „Der 


cych męż- Spiegel" przytacza znamienną opinię niemieckie- 
' (Anthony go dystrybutora, który wyraził się, że wcześniej- 
'jstwa. Pró- sze rozpowszechnianie filmu w Niemczech Za- 

tłumu są  chodnich było niemożliwe, gdyż mogłoby obu- 
1 powiesze- dzić zbyt żywe wspomnienia hitlerowskiej poli- 
ł za późno. tyki „zdrowego ludowego instynktu". Tygodnik 
'any rzeko- przypominając zabójstwo Kennedy'ego, a później 


em. Oswalda, dopatruje się aktualności filmu w koń- 
a westernu cowych słowach szeryfa, który puszczając wolno 
yliżans, ani sprawców lynchu, mówi z melancholią: „W Tek- 
cigów, In- basie przepisy prawa ną 'nic się nie zdają. Na 
Jak zwykle lepsze zmieni się dopiero wówczas, gdy ludzie 
tym razem  uprzytomnią sobie, że mają także sumienie”. 


westernów pod nazwą „Western Story", Od początku 

czerwca aż do końca października, w każdym dniu na 
kilku seansach, wyświetlać się będzie inny film. Przegląd ci 
szy się olbrzymim powodzeniem publiczności, Dzienna frekwen- 
cja sięga 5 tysięcy widzów. 


W dwu kinach paryskich zorganizowano przegląd starych 


ile Zachodnim zakończył się międzynarodowy festiwal filmowy. 
| Prix — Złotego Niedźwiedzia — zdobył nieoczekiwanie flim 
d „Suche lato" reż. Tsmalla Metina. Nagrodę Srebrnego Niedź- 
rznano reżyserowi japońskiemu Sachiko Hidari za fllm „On 1 
erka tego fllmur Susumu Hani została nagrodzona za najlepszą 
lecą. Nagrodę za najlepszą kreację męską zdobył Amerykanin 
Lichwiarz"), Wyróżniono także Srebrnym Niedźwiedziem film 
Karabiny" Ruya Guerry. 
aów dokumentalnych główną nagrodę uzyskał film „iż milionów" 
sy (Holandia). 


Najdroższa minuta 


w kosztach realizacji jednej sceny fllmowej pobił ostatnio 
tral amerykański Lee Zavitz, Do scen katastrofy kolejowej w 
«onym we Francji filmie „Pociąg* Johna Frankenheimera przy- 
any dynamitu i 600 litrów benzyny o łącznej wartości 5 mi- 
ów. Rezultat? Nakręcono ujęcie, które trwa na ekranie nioca- 


5 milionów franków 
Burt Lancaster w „Pociągu” 


Jednym zdaniem k 


Brigitte Bardot 


Janie XXIII, oparty na nie- 


znanych materiałach. 
(na zdjęciu) b Ę 


zagra podwójną rolę iu no- * 
wiym filmie Andró Cayatte'a 


„Pułapka na kopciuszka”. 


Reżyser gruziński | Tengiz x 
Abuładze („Babcia,  dziadko- 

wie I ja”) pracuje nad adap- Reżyser włoski 
tacją opowiadania „Zwrot tw Olmł | zamierza 
kierunku horyzont”. film  blograficzny 


Leningradzie rozpoczął się wszechzwiąz- 
W vo» testtwni timowy” będący. dorocz- 

nym przeglądem osiągnięć wszystkich 
dziedzin kinematografii radzieckiej. Festiwal 
połączony jest z konkursem; najlepszym fil- 
mom fabularnym, dokumentalnym i oświato- 


onieważ zakończenie 

(patrz — FILM nr 27 — ' 
„Filmy, o których się mówi”) 
w którym mąż po śmierci 
swej owłosionej żony 1 dziec- 
ka, wystawia na widok pu- 
bliczny ich - zabalsamowane 
zwłoki — spotkało się z po- 
wszechną krytyką, za brak 
smaku 1 cynizm, „reżyser 
Marco  Ferrert postanowił 
dokonać zmian w filmie. 
Ww nowej wersji kobieta 
rodzi nieżywe dziecko, a 
jednocześnie... traci swoje 
włosy. Tym samym mąż, nie 
mogąc” pokazywać żony w 
wędrownych  cyrkach, traci 
zarobek i nie ma z czego Żyć. 
Okazało się jednak, że nowe, 
zakończenie jest jeszcze mniej 
udane niż. poprzednie. 


Nie ma z czego żyć 
A. Girardot i U. Tognazai 


Najdłuższym filmem  wszy- 
stkich czasów ma być ekspe- 
rumentalny fllm amerykański 

Ermanno „.$en"”; będzie on bez dłalo- 
zrealizęwać gów i pokaże człowieka śpią- 
o papieżu wego asiem godzin. 


wym przyznane zostaną nagrody. W sklad ju- 
ry oceniającego filmy fabularne weszli: reży- 
serzy Lew Kulidżanow (przewodniczący), Josif 
Chejfic i Siko Dolidze, krytycy Grigorij Ka- 
prałow 1 Ludmiła Pogożewa, aktorka Inna 
Makarowa i inni. 


Festiwale filmów animowanych 


Międzynarodowe Stowarzyszenie Filmów 
Animowanych (ASIFA) postanowiło objąć pa- 
tronat nad dwoma międzynarodowymi jesti- 
walami, poświęconymi wyłącznie ftlmom anl- 
mowanym: w Annecy (Francja) i Mamaja 


roku 


(Rumunia). Poczynając od następnego 
Jestiwale te odbywać się będą w <atach nic- 
parzystych we Francji, w parzystych — w Ru- 
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JPEENAJĄ CIĘ | 
MARZENIA 


O realizacji 


nowego filmu 
Aleksandra Ścibo 


„Późnego popoł 


pieszę zakomunikować, że mamy już 
czwartą w kraju wytwórnię — poz- 
nańską. Wprawdzie eksperymentalną, 
tymczasową i 

działa i to nawet sprawnie. 


jest, 


A zaczęło się wszystko od tego, 


Aleksander 


swojej 
mieście. 
Poznań, 


go 


gratii nie 


rownik produk: 
żywał trudne dni — 


nowego 
Wybór, 
dotąd jeszcze w nat 


Ścibor-Rylski 


film 


„ograny*. 


gów, 00 Poznań staje się aibarddiej 


em w 


trochę na niby, ale 


umieścił 
u w duż, 


padł 


na 
nemato- 
ki, 


Pan K kle- 


Polsce. Główną bazą 
więc i nowej 
nowoczesny 


s ta 
portowy przy ulicy Chwiałkowskie- 


kcja filmu w poważnej części toczy się 


krytej 


nie w jego obszernych pomieszczeniach 
w wielkiej 
gimnastycznych i w_szatniach. 


pływalni, w salach 
Reszta ujęć 


to plenery w mieście i na terenach targo- 


wych 
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oraz 


sceny w 


mieszkaniu głównej 


Sport 
Alicja Antoszewska i Magda Zawadzka 


ylskiego 


bohaterki 
wano w 


Siankowej. Dekoracje zbudo- 
innej sali sportowej. 


Spełniają się więc marzenia i postulaty 
Bohdana Tomaszewskiego 
pracuje z filmem. Oczywiście 
bora jest tylko kanwą i pi 
czej być nie może. Ale tym 


ZDZISŁAW DUDZIK 


ekranie pojawi się realistyczny, niewystyli- 
zowany obraz fragmentu „sportowej kuch- 
ni”. 

Ścibor-Rylski jest zarówno scenarzystą, 
jak i reżyserem „Późnego popołudnia”. Czy 
jest to film autorski? Wokół tej sprawy na- 
rosło wiele nieporozumień. Nietrudno prze- 


niemniej na 


że po premierze tego filmu znowu 
będą 


recenzenci 


ch problemów 
wistości, że to tylko pop 
itd. itd. Sam Ścibor-Ry 
jak może od terminu 


naszej 
wne rzemiosło 
odżegnuje się 
film autorski” 


filmem 


- Mała tragedia 
Barbara Brylska . 


Film dla niego, to po prostu drugi zawód, 
poza zawodem literata. 

— Jestem nieudanym plastykiem — mó- 
wi — trudniłem się dorywczo grafiką użyt- 
kową. Film jest więc dla mnie jakby re- 
kompensatą tych plastycznych potrzeb. 


Jestem właśnie świadkiem realizacji. epi- 
zodu jednej z najbardziej dramatycznych 
i kluczowych dla filmu scen. Rzecz dzieje 
się w naturalnej scenerii. Główna bohater- 
ka, masażystka Siankowa (gra ją Wanda 
Łuczycka), po całkowitej kompromitacji 
swoich najskrytszych zamierzeń i marzeń, 
która właśnie przed chwilą nastąpiła, bieg- 
nie, nie zdając sobie sprawy, co się wokół 
niej dzieje, przez sale ośrodka. Wpada na 
trenujące na boisku koszykarki, potrąca ję. 
jedną z nich przewraca, sama przy tym 
omal nie pada. Na boisku ćwiczą auten- 
tyczne koszykarki, zawodniczki ligowej 
drużyny. Dziewczęta te w sposób całkowi- 
cie swobodny i naturalny, jak na zwykłym 
treningu, rozgrywają piłkę, 
tem zderzają się z aktorką, 
ich przeć 
czycka na pewno boleśnie odczuła tę pełną 
„naturalno: rek. Nagle mały 
zgrzyt. Jedna z zawodniczek, po zderzeniu 
2 aktorką, ma upaść w ściśle określony 
sposób, w ściśle określone miejsce. To już 
nie improwizacja, lecz normalna dla filmu 
I tu rozpoczyna się mała tra- 


inscenizacji 

gedia. Dziewczyna, która przez chwilę ma 
„grać”, nagle traci wszelką swobodę, staje 
się nienaturalna i nieprawdziwa. Scenę 


trzeba było wielokrotnie powtarzać. 
Podobnie działo się przy filmowaniu scen 

na ulicach Poznania metodą ukrytej kame- 

ry. Operator siedział w ciągniętej na wózku 


skrzyni z wyciętymi otworami. Dopóki ka- 
mera była rzeczywiście „ukryta”, sceny 
udawały się bez trudu. Ale przechodnie 


szybko zorientowali się, że w skrzyni ktoś 
zi, że „robią film”. W takiej sytuacji 
ażdy staje się aktorem. Kiepskim aktorem 
nie. Autentyzm sceny przepada bez 
Śladu. Takie są pułapki kina-prawdy. Gra- 
nica między prawdą a fałszem jest nie- 
zwykle ostra. Pół czy nawet ćwierć kroku 
dalej i wszystko nagle się kończy. O ileż 
prościej robić cały film „na niby”, w prog- 
ramowo sztucznych dekoracjach, z tłumem 
zawodowych aktorów i statystów. Wówczas 
żadne tego rodzaju pułapki na reżysera nie 
czyhają. A publiczność do tego przywykła. 


Nawet adresy będą prawdziwe 


Operator Kurt Weber, 


A jednak Ścibor-Rylski, który chwycił za 
kamerę. chociaż uważano to do niedawna 
za tabu zastrzeżone tylko dla spec. 
z dyplomem, daje sobie z tym wszystkim 
radę. Realizacja przebiega sprawnie, koszty 
produkcji są niższe od przeciętnych. A więc 
to już żadne tabu. 

„Późne popołudnie" 
lence aktorskim. Scenar: 


st filmem par excel- 
i reżyser W 
nse na 
które się pamięta. Nie 
zauroczyć, ale o Wandę Łuczycką 
a być spokojnym. To jest rola jakby 
specjalnie napisana dla niej. Rzecz nieczęsta 
w polskiej kinematografii. 


jednej osobie dał aktorom duże s; 
stworzenie kreacji, 
chcę 


Poprawne rzemiosło? 


Wanda Łuczycka (Siankowa) i Barbara Brylska 
(Jeżykówna) 


Barbara Brylska, Wanda Łu 


ycka i Aleksandet Ścibor-Rylski 


Wielką 
Zawadzka 
wała w jednej z nowel filmu 
nie będzie”. Ma ona wszelkie dane, aby 
stać się wkrótce „pierwszą dziewczyną 
polskiego filmu. W kraju, gdzie mamy bo- 
dajże 60 procent młodzieży — szansa to nie 
lada. Odtwórcą jedynej większej męskiej 
roli jest Franciszek Pieczka; i w tej posta- 
ci szofera-marzyciela kryją się duże możli- 
wości dla tego aktora 


szansę ma także uroczą Magda 
która 'tak efektownie zadebiuto- 
„Rozwodów 


Wbrew ogólnie przyjętym zwyczajom, 
nie będę streszczał fabuły filmu. „Późne 
popołudnie" jest — jak twierdzi autor — 


filmem o kobiecie, która przekroczyła już 


pewien próg swojego życia, ale nie chce 
się z tym pogodzić. 
Nie jest to biologiczne studium starze- 


nia się, których tyle oglądaliśmy na ekra- 
nie. Cała historia przedstawiona jest z 
punktu widzenia młodej, wrażliwej i naiw- 
nej dziewczyny. pełno w niej niedomówień. 


— Jest to film aktorski od początku do 
końca — mówi Ścibor-Rylski — ale w jak 
najbardziej realnych warunkach. Dawniej 
film psychologiczny dział się nigdzie, ja 
chcę formułę filmu psychologicznego prze- 
nieść w realne tło, nawet adresy będą w 
nim prawdziwe. 


Przyjście do filmu pisarzy, którzy ,w sto- 
sunkowo krótkim czasie stali się reżysera- 
mi, to jedna z jasnych stron działalności 
naszej kinematografii. Czy jednak nie jest 
uzasadniona obawa, że pisarze po zdobyciu 
drugiego zawodu zapomną o pierwszym? 
Z tym właśnie pytaniem zwróciłem się do 
Ścibor-Rylskiego 


— Jeżeli chodzi o mnie — nie rzucam pi- 
sania, lecz nie należę do tych pisarzy, któ- 
rzy mogą długo siedzieć przy biurku. Piszę 
od dawna wielotomową powieść „Pierścio- 
nek z końskiego włos — o latach 1944-49. 
Pierwszy tom napisałem przed swoim de- 
biutem w filmie, drugi — po ukończeniu 
mojego pierwszego filmu. Teraz jestem w 
trakcie pisania trzeciego tomu i iak dotąd 
ten płodozmian dobrze mi robi. 

ZDZISŁAW DUDZIK 


ZDJĘCIA: RÓMAN SÓMIK 


"ŻŻŻ KkÓ 
KREÓNE 


Niejaki John 


w_ filmie. 
któremu 


nów będzie o starcu 
Tym razem o starcu, 
odjęto wszystko, 
Temat starości wymaga doj- 
rzałej sztuki, Tym bardziej od 
filmu, W temacie starca nic się 
właściwie nie dzieje, w sensie zewnętrz- 
nego, epickiego dziania się. A zewnętrz- 
nie temat jest brzydki i niemrawy. Trze- 
ba sprawę drążyć, zaglądać w duszę bo- 
hatera, drążyć pokłady minionych prze- 
żyć. I równocześnie pokazać, co czai się 
nim i co niedługo nastąpi. Więc cho- 
dzi — w końcu — o cały los abstrakcyj- 
nie prezentowanego człowieka. A artysta 
ma do dyspozycji kamerę, ciało starca, 
trochę wnętrz, trochę pleneru, To, co 
dzieje się w bohaterze jest — jak wia- 
domo — przed kamerą zamknięte. 
Aktem dojrzałości filmu był „Umberto 
D” — De Siki. Sporo już lat minęło od 
czasu, gdy go oglądałem. Pamiętam 
wszystko. Przypadkowy starzec, którego 
reżyser do roli Umberta zaangażował 
demonstrował jedną z możliwych wersji 
swego realnego losu. Plan jego uczuć z0- 
stał rozłożony ma: fotogrufowaną zew- 
nętrzność. Ona właśnie — zastana, istnie- 
jąca aktualnie, wielogłosowa — zdawała 
się opowiadać zarówno o tym, co było, 
zanim historia się zaczęła, jak — co na- 
stąpi później A więc ciężarna służąca: 
matka, przyjaciółka, żona? Kundelek: 
stworzonko, ciałko, dziecko, towarzysz, 


leksander Jackiewicz 


Szpital, rakarnia, 
atakowane przez 
ko okryte papierem, 
przecinający drogę, 
ciało człowieka, 


mieszkanie 
robactwo, 


przyjaciel? 
Umberta 
odarte z tapet, ł 
Wreszcie: pociąg 
konwulsyjnie skurczone 
uciekający piesek. 

Od krakowskiego fe. 
pamięci podobny film: 
chyba Johnem” 


iwalu nos: w 
„Nazywają go 
Johna Krisha. Minęło 


lziesięć lat od realizacji „Umberta” i ten 
niegdyś ascetyczny utwór wydaje się 
rozrzutny wobec nowej wersji tematu. 


„Nazywają go chyba Johnem”, zamknię- 
ty w ramach jednego dnia, od ranka do' 
wieczora, zamknięty w ścianach małego 
mieszkania, ograniczony do już absolut- 
nie jednej postaci — rezygnuje nie tylko 
ze znaczeniowego rozbudowywania zew- 
nętrzności, ale w ogóle z najmniejszej 
aluzji na temat tego, co się w bohaterze 
dzieje, Bo w bohaterze nie dzieje się nic. 
Umberto miał świadomość własnej zbęd- 
ności, starości, nędzy. Był wypychany z 
życia, co go zmuszało do działania, choć- 
by obronnego. John jest urządzony ma- 
terialnie, Ma gdzie spać, co jeść, może 
wypoczywać spokojnie do końca swoich 
dni, Ani samotność mu nie dolega, ani 
poczucie zbędności, Wstaje rano, staran- 
nie się ubiera, starannie sprząta mies: 
kanie, przygotowuje sobie obiad. Wieczo- 
rem ma też jakąś robotę, kręcąc się 
przed telewizorem. Jego dobra twarz po- 
zostaje pogodna. 

Lecz gdyby w tym filmie było tylko 
to, co opisuję, nie warto byłoby o nim 
mówić. Tak też przyjmowali go widzo- 
wie, którzy obok mnie nudzili się po- 
tężnie podczas festiwalowej projekcji. 
Ależ właśnie ta normalność jest wstrzą- 
sająca! John ubiera się, jak to robił przez 
tyle tyle lat — dla nikogo. Dla nikogo 
sprząta mieszkanie. Gotuje obiad, nakry- 
wa do stołu, jakby miał ktoś przyjść. 
Nikt — oczywiście — nie przyjdzie. Wię- 
czorem od czasu do czasu zerknie na 
ekran: co się tam u nieh dzieje? 

„Umberto D” nie cieszył się powodze- 
niem, Pamiętamy pustki w kinach, w 
których szedł, Na „Johna” pies z kulawą 
nogą nie przyjdzie. A jednak takie filmy 
powstawać muszą. Jest ta cena wartości 
także tych utworów, które ludzie oglądać 
lubią. 


par . 
PB dz OWY 


Wcale nie wamp 
Claudia Cardinale 


KARLOVH VARY 


Wielka Nagroda — Kryształowy Globus — 
„OSKARŻONY* ELMARA KLOSA i JANA 
KADARA (Czechosłowacja). 

Nagroda Specjalna Jury — „TEN NAJ- 
LEPSZY* FRANKLINA _ SCHAFFNERA 
(USA). 

Główne Nagrody: „ŻYWI I MARTWI" 
ALEKSANDRA STOLPERA (Związek Ra- 
dziecki)i„WIR" ISTVANA GAALA (Węgry). 

Nagroda za najlepszą kreację kobiecą — 
JEANNE MOREAU w .Pamiętniku panny 
służącej” (Francja). 


DON OSTCCZE 


Nagroda za najlepszą kreację męską — 
WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI w „Echu* (Pol- 
ska). 

Nagroda Międzynarodowej Krytyki Fil- 
mowej (FIPRESCI) — „GORZKIE ŻYCIE" 
CARLO LIZZANIEGO (Włochy). 

Nagroda Główna w Sympozjum Młodych 
i Nowych Kinematografii Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej — ex aequo: „MIEJ- 
SCE POD SŁOŃCEM* DINO MINITTIEGO 
(Argentyna) i „POT* ŁARISY SZEPITKO- 
WEJ (Związek Radziecki — Kirgiska SRR). 


aj — gdy upiynęło 
już trochę czasu od 
zakończenia  karlowar- 
skiego festiwalu i ogło- 
szenia wyników — mo- 
żna pokusić się o odpowiedź na 
pytanie: jaki był ten czternasty 
już z kolei festiwal? 


spokojniejszy — bez rx 
biesiad, trawaganckich 
wyczynów (tych zresztą nigdy tu 
wiele nie było), bez krz, 
reklamy. Panowała raczej atmo- 
sfera dostojna. 
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nale, która przyleciała z kilku- 
godzinnym opóźnieniem taksów- 
ką powietrzną — nie spowodo- 
wał niezwykłych wydarzeń. Oka- 
zało się zresztą, że CC jest zwy- 
kłą, sympatyczną, miłą dziew- 
czyną, a nie żadnym wampem 
czy sex-bombą. Te czasy 
minęły. Nie dziwnego, że olbrzy- 
mią popularnością cieszyli 
tak skromni w sposobie by: 
aktorzy, jak Henry Fonda, Ana- 
stazja Wertyńska, Richard At- 
tenborough, Cliff Robertson i — 
0 dziwo! — reżysei A było 
ich w Karlovych Varach sporo: 
Grigorij Kozincew, Karel Rei. 
Lionel  Rogosin (wszyscy — 
członkowie jury), Elia Kazan, 
Bert Haanstra, Luici Comencini, 
Konrad Wolf, Aleksander Stoi- 
per. Nie wspominam o gospo- 
a ch — bo to oczywiste, i o 
HA TALE bo o tym 


iadczą jednak 
nie tylko nazwiska gości, lecz 
stkim filmy, Ż tym 
ie, Jeszcze w 
czasie trwania festiwalu nastę- 
powały zmiany — a to film po- 
zakonkursowy wchodził w ostat- 
niej chwili do konkursu, a to 
z dnia na dzień wprowadzano 
jakiś nowy film do programu. 

Może to właśnie, a również nie- 
zbyt surowa selekcja, spowodo- 
wało, że na niejednym filmie 
sala pustoszała w postępie geo- 
metrycznym — czego nie zau- 
ważyłem na pokazach filmów 
pozakonkursowych, Co zaś dz 
lo się przed projekcją „Mileze- 
nia" Bergmana — lepiej nie mó- 
wić! 

Jeśli odrzucimy filmy słabe 
(w rozumieniu festiwalowym, 
oczywiście) i pominiemy filmy 
pozakonkursowe, zostanie nam 
inimo wszystko spora grupa 
dzieł bardzo dobrych, warto- 
ściowych i interesujących. Cie- 


kawe, że można by je pod- 
ciągnąć pod wspólny mianow- 
nik. Są to filmy współczesne, 
zaangażowane w _ problematykę 
społeczną i polityczną, takie jak 
czechosłowacki „Oska j 

gosłowiański „Ti 
amerykański „Ten najlepszy” i 
włoskie „Gorzkie życie” (o dwóch 
ostatnich napiszemy wkrótce 
obszernie) oraz — nie zważając 
na rozgrywającą się przed laty 
akcję — radzieccy „Żywi i mart- 
wi” i francuski „Pamiętnik pan- 
ny służącej”. Filmy podejmujące 
problematykę społeczną. zaanga- 
żowane w sprawę postępu, zdo- 
bywają sobie ostatnio w świa- 
towej sztuce filmowej coraz mo- 
cniejszą pozycję. Jest to, sądzę, 
nie tylko reakcja na mnogość 
oderwanych analiz psycholog 
nych, ale także odbicie ogólniej- 
szych procesów zachodzących w 


Ten najlepszy 


Henry Fonda 


świecie. Film — właśnie dlate- 
go, że jest sztuką m; = 
musi na nie reagować. 

To, w grupie tej wiodą 


prym filmy wyprodukowane w 


Dana Smutna 


filmu w społeczeństwie, o publi- 


czności kinowej, słowem — o 
specyfice odbioru filmu i wyni- 
kających z tego dla twórców 


konsekwencja 


cieszy 
jednocześnie — zobowiązuje. 
Realizacja takich filmów wyma- 
tą olbrzymiej odpowie- 
ści, określonego stanowi- 
ska i zdecydowania. Nie chodzi 
tu bowiem o dzieła 
krytykę dla krytyk 


ny, „Twarzą w twarz 
wi I martwi" — to pr 
wartościowe i w pewien spo- 


sób kierunkowe. Chyba równie: 
i dla naszej kinematografii. Nie- 
stety, filmy polskie demonstro- 
wane na festiwalu w Karlovych 
Varach nie należały do tej gru- 
py. Nie znaczy to, że byly 
filmy złe, słabe, pozbawione 
wartości intelektualnych czy 
ideowych. Były po prostu inne. 


O problemach tych dyskuto- 
wano bardzo wiele na festiwalu. 
W indywidualnych rozmowach 
i na konferencjach prasowych 
urządzanych przez poszczególne 
kinematografie. Na polskich 
konferencjach dyskusje toczyły 
się wokół problematyki porusza- 
nej przez nasze filmy oraz — 
Sytuacji w naszej twórczości fil- 
mowej, Mimo że „Echo* i „Pra- 
wo i pięść" przyjęte zostały na 
ogół dobrze, ogólną ocenę moż- 
na zawrzeć w jednym zdaniu: 
spodziewano się po nas czegoś 
więcej. Jeszcze ciągle pamięta 
się o naszych wybitnych fil- 
mach drugiej połowy lat pięć- 
dziesiątych. Część z nich przy- 
pomniano zresztą, organizując 
retrospektywny przegląd twór- 
czości Andrzeja Munka, 


Na Wolnej Trybunie ocenia- 
no — bardzo kontrowersyjnie — 
poszczególne filmy, ale mówio- 
no, przede wszystkim o miejscu 


ji były natomiast sprawy 

artystyczne, estetyczne, 
ztatowe. Dwie przyczyny 
można by lu uznać za decydu- 
jące. Pierwsza, że całą uwagę 
skupiały na sobie poruszane w 


Wieńczysław” Gliński, 


Co nagrodzić? 


Jurorzy: Bolesław 


filmach 
sób ich 


problemy, fakt i spo- 
podjęt Druga — ż 
żaden z konkursowych filmów 
nie zawierał właściwie nowych 
propozycji formalnych. Nie 
twierdzę, że były to filmy stan- 
dardowe, ale daleko im do od- 
krywczości i, oryginalności for- 
my. Eksploatuje się — w zna- 
komitym nieraz kształcie — 
wzorce znane i uznane, gatunki 
i konstrukcje  dramaturgiczne 
jak najbardziej klasyczne, Cha- 
rakterystyczne, że znacznie czę- 
ściej byliśmy świadkami oryg! 
nalnych poszukiwań — ogląda- 
jąc filmy Sympozjum. Filmy 
młodych i nowych kinemato- 
srafii zaskakiwały także ory- 
ginalnością spojrzenia, nieraz 
diametralnie różniącego się od 
naszego. Niektóre z tych fil- 
mów wejdą na nasze ekrany i 


Niepotrzebna trema 
Barbara Horawianka, Stanisław 


Michałek (Polska) i 


Różewicz — prezentują 


Lionel Rogosin (USA) 


myślę, że dostarczą nam wielu 
przeżyć, stanowić będą intere- 
sujący materiał do dyskusji. Co- 
raz żywszy rozwój młodych ki- 
nematografii będzie nas także 
zmuszał do rewizji naszych „eu- 
ropejskich* poglądów na pewne 
problemy i na określone kano- 
ny sztuki. Powoli akceptujemy 
lo, co prezentują nam Japoń- 
czycy, stopniowo będziemy mu- 
sieli akceptować i propozycje 
innych narodów. Nie jest to pro- 
ces łatwy, ale w _ dzisiejszym 
świecie — jeśli nie chcemy być 
kowi — konieczny. Mię- 
dzynarodowe festiwale  przeła 
mują pierwsze lody. Najwięcej 
zasług ma w tym właśnie festi 
wal w Karlovych Varach. Szcze- 
gólnie tegoroczny. 


ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


Jerzy Toenlitz 


Ea 


sierpnia 
sierpnia przypada  osiem- 
jcioletnia rocznica u- 


Jeden 
na świecie 
teoretyków sztuki filmowej uro- 
dził się 4 sierpnia 186 roku w 
węgierskim mieście Szeged, liczą- 
cym wówczas niespelna sto 
sięcy mieszkańców 1 będącym 
siedzibą wladz wojewódzkie 
Conversations Lexicon Brockha 
sa w dwunastym wydaniu 
ku 1479 podaje, że wolne. królew= 
skle miasto Szeged słynie z fa- 
bryk mydła i jest ośrodkiem han- 
Hu drzewem 2 Siedmiogrodem 


Przeciw 
„Gdzieś w Europie" — 
i zbożem — z Banatem. 
się tu trzy męskie klasztory, 
Fimnazjum, szkoła realna, wici- 
kle koszary i szpital dla ubogich. 
Od 1526 do 1686 roku Szeged znaj- 
dował się pod panowaniem tu- 
reckim. 

Bóla Balizs tu 
czył w roku 190 
przez  Brockhausa 
ito zaszezytnie, otrzymując ża 
dobre postę nauce stypen- 
dium na studia uniwersyteckie w 
Budapeszcie. W stolicy  węgier- 
skiej monarchii zostaje przyjęty 
do Kolegium Eówós, instytutu dla 
wybitnie uzdolnionych, w któ 
obok niego ksztalcą się wówczas 
m. in. kompozytor Zoltan Kodaly 
1 pisarz Dezso Szabo. 

W roku 1908 Bóla Balzs obro- 
nil pracę i otrzymal stopień do- 
ktora filozofii. o dyplomu przy- 
gotowuje się ne tylko w kra- 
Ju, ale i za granicą, jeżdżąc czę- 
sto w celach naukowych do Nie- 
miec, Francji, Włoch i Szwajcarii. 
Lata 190% — 1919 to okres bardzo 
płodny dla przyszłego teoretyka 
filmu. Mnóstwo pisze i to w bar- 
dzo różnych dziedzinach. Jest 
autorem naukowych rozpraw fl- 
lozoficznych, a _ jednocześnie — 


14 


Znajdują 


właśnie skoń- 
wymienione 
gimnazjum, 


ar 


według 


sztuk teatralnych, wierszy | no- 
wel, W sumie — osiemnaście t0- 
mów wydanych drukiem, nie 1i- 
cząc artykułów w pismach co- 
dziennych i periodykach, n także 
scenariuszy — dla pantomim, 
teatrów lalek, teatrów cieni I ba- 
letów. Ogromny to dorobek, przy 
czym dla czytelników zagranicz- 
nych, a w tej liczbie 1 polskich, 
pelnie nieznany. Jak twierdzą 


węgierscy kryt; jest to spuś- 


cizna 0 nierównej wartości, w 
przeważającej części  przebrzmia- 
lu, bo zbyt silnie obci s 

bolizmem 1. misty: Po la- 


pustce 
scenariusza Beli Bólńzsa 
tach Bóla Balńzs w ten sposób 
określi siebie samego z okresu 
„Sturm und Drang": „Buntowa- 
łem się przeciwko pustce i nie- 
realności otaczającego nas świata. 
Żyło we mnie niezadowoleni 
które rozrastało się do rozmiarów 
„Weltsenmerzu”... 

Podczas pierwszej wojny 
towej Balśzs jest żołnierzem c. k. 


świa- 


armii, nie bardzo  entuzjastycz- 
nym, czego najlepszym dowodem 
Jest to, że pozostał aż do klęski 
mocarstw centralnych tylko ka- 
pralem. W roku 1919 przychodzi 
krótkotrwały okres Węgierskiej 
Republiki Rad. Młody Intelektua- 


lista bierze czynny udział w or- 
ganizowaniu socjalistycznego pań- 


stwa. Jest kierownikiem uspo- 
łecznionych teatrów i zawodo- 
wych organizacji literackich. W 


maju 1919 roku idzie na front ja- 
ko żołnierz Czerwonej Armii. Po 
zwycięstwie Horthy'ego  emigruje 
1 pierwszym miejscem postoju w 
dlugiej wędrówce na obczyźnie 
jest Wiedeń. To w roku 1824 
ukazuje się pierwsza praca fil 
mowa Balńzsa, wydany w Języ- 
ku niemieckim „Człowiek  wi- 
dzialny*. Na horyzoncie ukazuje 
nowy Balazs — wielbiciel 


się 


1 znawca niedawno  narodzonej 
sztuki. 

O tym nowym i znanym po- 
wszechnie Balazsu pisać się bę- 
dzie wiele. Nic w tym dziwnego. 
W latach trzydziestych 1  czter- 
dziestych jest nauczycielem, wię: 
cej nawet — mistrzem młodzieży 
entuzjazmującej się możliwościa- 
mi artystycznymi kamery | mon- 
tażu. I to w wielu krajach świa= 
ta. W Austrii i w Niemczech, w 


MŁODOŚĆ MARZYCIELA 


Polsce i w Czechosłowacji, w 
Związku Radzieckim, a nawet w 
drodze „kontrabandy  intelektual- 
nej" — w faszystowskich Wło- 
szech, Kiedy w roku' 19% przy 
jechal Bóla Balńzs z wizytą do 
Polski i przyjmowało go W no- 
wo otwartej w Łodzi Szkole Fi 
mowej grono realizatorów 
tych słowach powitała gościa 
Wanda Jakubowska: „To Ty u 
czyniłeś nas wszystkich filmow- 
<ami, jesteśmy wszyscy Twoimi 
uczniam 
Pod konicc swego Życia, już 
po powrocie do ludowej ojczyz- 
ny, napisał Bóla Balózs pierwszy 
autobiografieznej powieści 0 
ych latach w  Buda- 
peszcie, nazwanej „Miodość ma- 
rzyciela*. Tytuł jak gdyby Spe- 
cjalnie wybrany dla podkreślenia 
dystansu między starym, <dojrza- 
autorem a siedemnasto czy 
bohaterem wa 
Ale dy- 


w 


tom 
młodzień 


1ym 
osiemnastolotnim 
lepsze życie. 
jest pozorny, na dobrą 
sprawę — w ogóle nie istnieje. 
Ralizs do końca życia pozostał 
mlodym marzycielem, tyle w nim 
było zapału, wiary w człowieka 
iw lepszą przyszłość świata. 


<czącym 0 
stans 


Umart_ przed 
maju 1519 roki 
wlasnej  ojczy: 
nie zabrano się od razu 
madzenia spuścizny po 
pisarzu. Wręcz przeciwnie — sta- 
rano się pomniejszyć jego rolę, 


piętnastu 
Nawet w 


laty, w 
jego 
na Węgrzech, 
do 
zmatiym 


żnie, 


gro- 


wytykano mu niekonsekwencje, 
brak marksistowskiej postawy, 
skłonność do - kosmopolityzmu. 


Dopiero po 1856 przyszedł czas na 


Jak najbardziej zasłużoną rchabi- 


Jitację. W Budapeszcie powołano 
do życia atelier eksperymentalne 
dla młodych twórców 1 nazwano 
je „Studio im, B64  Baldzsa”. 


Piękne to i słuszne uczczenie pa- 
mięci człowieka, dla którego film 


byl sztuka widzenia, sztuką 
otwartych oczu, nie lękającą się 
obnażania i demaskowania. 

Bóla Balizs ujął ideową rolę 
filmu, sztuki masowej i reali- 
stycznej w dwu prostych zda- 
niach, dwu hasłach, które swej 


aktualności nie straciły i nigdy 
nie stracą. Oto pierwsze z nich: 
„W walce o prawdę bronią roż- 
strzygającą pozostaje ukazanie 
faktów". 1 drugie: „W walce 0 
człowieka najlepszą propagandą 
jest ukazanie zalet człowieka. 
Młodzi marzyciele-artyści, którym 
węgierska władza ludowa dała 
dziś możliwości eksperymentowa- 
nia w „Studio im. Bóli Balfzsa* 
powinni pamiętać patrona i mi- 
strza. 


JERZY TOFPLITZ 


j „SŁODKIE ŻYCIE” — głośny film 
włoski, reżyserii Federico Felliniego: 


Silnq stroną filmu jest jego realizm, so- 
czystość i drobiazgowość dokumentu. To 
właśnie odróżnia dzieło Felliniego od wie- 
lu tnnych arcydzieł ekranu, których Kon- 
cepcyjność, stylizacja i przewaga łatwej 
do podrobienia strony anegdotycznej spra- 
wiła, że oglądamy je po latach bez wra- 


żenia. 


„TRAGEDIA OPTYMISTYCZNA" 
adaptacja klasycznego utworu radzie- 
ckiej epiki rewolucyjnej. Reżyserował 
Samson Samsonow: 


W pełnej oprawie 
z atrakcjami ruchowymi i 
mi -- sceny kameralne wywierają 
nie szczeyólnie mocne. 


„SLUBOWANIE" 
Cannes film brazylijski, 
Anselmo Duarte; 


masowego widowiska 
pirotechniczny- 
wraże- 


nagrodzony w 
Reżyserował 


Zamiast tragedii, wynikłej z zetknięcia 
kultur („prymitywnej” 1 „notwocz. 
*) — otrzymaliśmy metodramat 


| „ROZBÓJNIK" — dramat społeczny, 
Reżyserował Włoch — Renato Castel- 
lan 


ni 
sne. 


Jest to nadal żywotny epicko-drumatycz- 
| ny obraz bohatera naszych dni. Bohatera, 


Nasi 


| recenzenci 
| pisali 


który angażuje w równej mierze umysł co 
wyobraźnię 1 uczucia widza. Neorealizm 
Jest ciągle witalny. 


| „CZARNY ŹŻWIR* (NRF) — dramat 


| współczesny. Reżyserował Helmut 
Kiutner: 


Poczucie beznadziejności, 
jest faktem. choć Jćst tak 
wesoło i bogato. 


(USA) 


który 
tak 


krachu, 
dostatnio, 


„DZIELNICA BOWERY” 


rewelacyjny dokument Lionela Rogo- 
sina? 
W środku wielkiego miasta obok cywi- 


lizacji Ł techniki — ogzystują ludzie, któ- 
rzy osiągnęli krańcowy stan zagubienia 
i beznadziejności. Trudno o bardziej prze< 
| konywający dokument oskarżenia społecz- 
| nego. 


/_ „GENERAŁ DELLA ROVERE” 
włoski dramat wojenny zrealizowany 
przez Roberto Rosselliniex: 


Rossellini zamknął tu nie tylko cząstkę 
historii swego kraju, lecz także wlasne 
rozterki i wątpliwości. Ten film, to nie 
wiko powrót do dawnych doświadczeń, lecz 

/ przede wszystkim próba odnowienia kon- 
taktu z widownią. 


| „CLEO OD 5 DO **— francuski dra- 
| mat psychologiczny. Reżyseria Agnós 


| Varda: 
|| przez sto minut uczestniczymy w stu 
|| mtmitacn' Życia. paryskiej pieśniarkt, praw- 


/_ dopodobnie chorej na raka, Wzniosłość za- 
pomniana od dawna 


PRASKI BLI 


(Prazske blues) 


Scenariusz: Karel Storkan, 
Vladimir Kalina, Georgis Ska- 
lenakis i Jan Nemecek 

Reżyseria: Georgis Skalena- 
kis 

Zdjęcia: Jan Nemecek 

Muzyka: Karel Velebny 

Wykonawcy: Omar — Siś- 
soko Woandioum, Marlama — 
Amina Hasci, Amadu = Or: 
lando Da Costa, Kobliha 
Vartislav Blazek, Karel — M 
lan Polak, Darek — Jiri Sti- 
vin, Dana — Jarmila Vesela, 
1van Emanuel Hardina, 
Rudla — Karel Velebny, La- 
da — Alan Vitous, Katerina 
Bozena Kóhlerova, prof. 
tritezsky —  Radovin Lu 
Kavsky, 


Produkcja: Filmove Studio 
Barrandov (Czechosłowacja) — 


1963. 
* 


Liryczny reportaż o studiu- 
jących w Pradze studentach 
atrykańskich, Interesująca 
impresja o stolicy Czechosło- 
wacji (większość zdjęć reali- 
zowano w plenerze, na_ uli- 


cach miasta, 
metodę ukrytej 
zarazem flim o 


Dodatek: 
nitovlc. 
Kazanecki, 


NA TROPIE POLICJANTÓW 


(The Wrong Arm of the Law) 


vel 


mik 


i 
„Moto — gaz”. Realizacja: Kazimierz Urbański 
Studio Miniatur Filmowych w Warszawie — 
wany o ujemnych skutkach motoryzacji. 


Scenariusz i realizacja: Pierre Dominique Gais- 
seau 

zdjęcia: Gilbert Sarthre 

Muzyka: Jacques Iasry 

Produkcja: Ardennes Film — Sociótć Parisienne 


— 1880, 


*k 


zy o wyprawie francuś- 
kich naukowców i filmowców do Nowej Gwinef, 
do niedostępnych dolin, gdzie przed kilku laty 
odkryto plemiona żyjące dotąd w całkowitej iz0- 
lacji i znajdujące się na poziomie rozwoju odpo- 
wiadającym epoce kamienia łupanego. Piękno 
dzikiej przyrody i niezwykle interesujące obyczaje 
tubylców. Doskonałe zdjęcia i strona dźwiękowa. 
Film zdobył Grand Prix na festiwalu w Trento 


de Cinema (Francja) 


Barwny film podróżni 


przed trzemą laty. 


KOLEGIUM W SKŁADZIE. 


REDAGUJE 


graficzny), Bolesta 
krelarz redakcji), Zbigniew Pitera, REDAKCJ 
trala 266251 i 267251, Sekretarz redakcji 
wy — w. 386, dział zagraniczny — w. 472, da: 


Centralne Archiwum 
Zjednoczone Zespoły 
Sumik, S. Urbanowicz, 
Lenfilm, Wytwórnia 


Fotograficzna. 
Dokumentalnych, 
rh 
ZAGRANICZNE: 

Dowżenki (ZSRR), 
garia), 
(Brazylia), 
diales (Meksyk), 20-h Century Fox, 
Cineriz (Włochy), archiwum. 


lmowe, 


Stosując _ c: 


Miejsce na górze” 
Zajęcia; 

Produkcji 
rysunkowo-muzyczny. 


Scenariusz: 
iw. Ww 
Galton, 

Reżyseria; CII Owen 

zajęcia: Ernest Stewart 

Muzyk. 


Wykonawcy: 
Peter Sellers, 
fries, 
- Davy Kaye, Valerie — 3 
Coombes — 


asystent — 
Graham Stark, 
Boddey, Dowager — 
kles 
ly, Annetto 
"Tutto 


Produkcj 
ctlon 


Komedia 
krytykę 

wzgórza”. 
londyńskiego 
trzech 


Dodatek: „Z ziemi i ognia". Scenariusz: Olga | Włodzimierz Pomianowscy. Realizacja: 
włodzimierz” Pomianowski. Zdjęcia: Ryszard Gole. Muzyka: Włodzimierz Kotoński, Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1963, Barwny reportaż 


o bardzo fotogenicznym procesie produkcji porcelany. 


1963. 


Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski 
w Michałek (redaktor naczelny), 


Realizatorów 
archiwum. 
Filmów 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w_ Sofii 
Koliba (Czechosłowacja), Jadran Film (Jugosławia), Cinedist 
„Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), .Clasa Film Mu- 

Metro-GoldWyn-Mayer 


sto młodych ludzi, którzy przy- 
), a jechali tu na studia z różnych 
świata.  Nieszablonowe. 


kamer 
problemach stron 


Branko Ra- 
Waldemar 
Barwny film 


Wacław 


(według opowiadania Ivora Jaya 
Smitha) John Warren, Len Heath, Ray 
Alam Simpson i John Antrobus 


Richard Rodney Bennett 


Pearly Gates, szef gangu — 
inspektor Parker — Lionel Jet- 
Bernard_Cribbins, trener King 
anette Newman, Jack 
May — Do- 
1ye, komisarz 
Sid Cooper — 
inspektor Forrest —_ Martin 
Irene Browne, Brassknuc- 
— Arthur Mullard, Martin — Dermod Kel- 
Vanda Godseli, Siggy Schmuliz — 

Lemkov, Alf — Barry Keegan. 


Romulus, Robert -Valaise 
(Wielka Brytania) — 1962. 


* 


kryminalna porównywana przez 

jjską z „Szajką z Lawendowego 
bawna historia walki potężnego 
gangu z „konkurencyjną" firmą 
australijskich oszustów. Znakomity ko- 
Peter Sellers, akcenty kpiny i pastiszu 


O'Toole — 


Bill Kerr, Bluey 
Reg Denton — Reg 
John Le Mesurier, 


Ux, 


Produ- 


br. 


Markowski, Produkcja: 
cinankowo — kombino- 


Muzyka: 
Barwny 


WŚRÓD ŁOWCÓW 
GŁÓW 


(Le Ciel et 


la Boue) 


Dodatek: „Dwą ślimaki« (Dwa _pu- 
za). Scenariusz i realizacja: Branko 
Ranitovic. Animacja: Branislav Ne- 
met. Film produkcji  jugosłowiań- 
skiej. Animowany i barwny. 


Scenariusz (na podstawie powieści Frederica Dard): F. 
Bluwal 
Reżyseria: Marcel Bluwal 
Andrć Bac 
Georges Delerue 
Albert Herbin — Robert Hossein, Lucienne — 
| Ferrie — Maurice Biraud, komisarz — Robert 


Produkcja: S.N.E.. Gaumont-Marianne 
latea S.P.A. (Francja — Włochy) — 1861. 


* 


Akcja tego kryminalnego filmu rozgrywa się w ci 
ku_ godzin nocy. wigilijnej. oczywiście zagadkowe mor- 
derstwo i intryga prowadząca do wyjaśnienia tajemnicy, 
ale reżyserowi bardziej zależy na tworzeniu atmosfery pel- 
nej niepokoju i napięcia. 


Productions | 


Ga- 


u 


Dodatek: 
Białego Kruka”. 
zacja: Maria 
kowska. Zdjęc 
Gościk. Muzyka: 
gniew " Rudziński. 
dukcja; Wytwórnia Fil- 
mów" Dokumentalnych 
w Warszawie — 1964. 
Dokument o studentach 
krakowskiej — Akademii 
Sztuk Pięknych zajmu- 
jących się — pod kic- 
runkiem "_ profesorów- 
bibliofiiów — typogeafi 
i. introligatorstwom ar 
tystycznym, 


iazdo 
Reali- 
Kwiat- 
Jerzy 
Zbi- 
Pro- 


wybitny 


dobry -1 
b.dobry (— 5 


slaby 
dyskusyjny — 3 


zły 


| e] | 
ziB||AlĄ g| 
s 4I8|$lel5lg 
ENIEJKENEJ 
u6jSJEJ8 REJ 
ziójójś(e| ójN| 


Życie nie jest latwe 


Dziel! 


ca Bowery 4 | 


Babci 


„ dziadkowieijs| 4 


Żródło trzech prawd | 4 


Kodyn 4 


Życie prywatne 4 


Spotkanie ze szpiegiem] 4 | 3 


Nie jedzcie ś 
Stokrotek 


Słońce i cień 4|3 


Ulica w 


| 
= lad 
| 


Strzelba ; 
z Nevesinje 3 j! 


Aiak we mgle 2 


(redaktor 
Jerzy Peliz (Se- 
Warszawa, ul. Kra- 


kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Cen- 


w. 472, dział krajo- 
graficzny — w. 234. 


ZDJĘGIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Wytwórnia Filmów 
Filmowych, 

ZDJĘCIA 
Fabularnych in 
(Bu 


TYGODNIK 


(USA), 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmow. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91; rocznie — 182— zł. Przedpiaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_ 1-6-100024, 
Egzemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
mer pddano do druku 27VII. 1964 r. Zam. 1008. 2-65. 


Red. Wacław Grabowski, Karla Chadimova, Gustaw Ho- 
łoubek i Jolanta Umecka w czasie konferencji prasowej 


Anastazja Wertyńska — Ofelia ż filmu „ltamiet* 


"Twórca „Iłamieta* — Grigorij Kozińcew. 
i przewodniczący jury prof. Antonin Brousil 


Henry Fonda wśród wielbicieli 


